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Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjm ują się za stosowną opłatą.

RZECZY BIEŻĄCE.
Buraki. — P lantacyje i produkcyja nasienia.

W czesne ukończenie żniwa, a następnie siewu, dozw alają 
obecnie rolnikom  korzystać z pozostałej pory, ażeby przygotow ać 
s>ę o dalszych czynności,^ przysposabiać należycie ziemię do za­
siew ow jarych; albowiem nikt niezapom ina o tem, że czas napróżno 
stracony niczem w ynagrodzić się nie da. P rzy  małych stosunko­
wo kapitałach, p rzym ałe j sile pociągowej, rok wczesny jest dobro­
dziejstwem, a tem bardziej, że zdarza się często, że jeżeli zima późno 
nadchodzi, to w następstw ie trwa długo, i często bardzo w połowie 
kwietnia dopiero na rolę wejść można z pługam i. A le o tem do­
syć czasu będzie kłopotać się w niedalekiej przyszłości. Obecnie 
gospodarstw a przedstaw iają nam  jeszcze przedm iotu wiele, k tóry  
przed zimą wyczerpanym  być może.

D o najważniejszych, pod pewnym względem , zaliczamy, k a r­
tofle i buraki, ponieważ te w niektórych okolicach podstaw ę gospo­
d a r s t w a  S ta n o w ią .  W  c h w i l a c h  p o w s z e c h n e g o  n i e d o s t a t k u ,  t r u ­
dności wielkiej kredytu , nie możemy się dziwić, że rolnik szuka ! 
m ożlliw ych środków, k tó reby  go poratow ały w potrzebie. K ar­
tofle, jako  p rodukt ryzykow ny z powodu często przytrafiającej się 
zarazy, nie przedstaw iają tej pewności exploatacyjnej, jak ą  dają bu ­
raki. D  a tego też sadzą się one w mniejszej ilości, bo i zbytu nie 
ma na m e zapewnionego i cena ulega częstym zmianom. B uraki 
przeciwnie rodzą się jeszcze dobrze, a chociaż ju ż  o bajecznych re­
zultatach me daje się słyszeć tyle co dawniej, m ogą one jeszcze być 
bardzo dla rolników korzystnem i, byleby tylko zbyt wiele od nich 
nie wymagali. P od  tym  względem  wiele do życzenia pozostaje: 
buraki wszędzie, z m ałem i może wyjątkam i, stanowią przedm iot 
nie przem ysłu rolnego, ale finansowo-exploatacyjnego. Ziemia
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w niektórych okolicach niezm iernie do upraw y sposobna, przed 
kilkunastu zwłaszcza laty me wyczerpana, rodziła burak i zńakomi- 
cie coraz zwiększająca się liczba cukrowni wywołała konkuroncyję,

sie do T l  i n T  ? , , °P ‘i W P ° C?ątku  P ^k tykow ana, podniosła 
r o l l  J i  -Wet .C° kolwiek wyżej. W  początkach też plantato­
rów  e c iesz jb  się wielką pomyślnością, k tóra  jed n ak  z postepem
T h  ’ w i T PT ° Wem .Wyf eiTiamem si? Pierw iastków  użyźniają­
cych o wiele się zmniejszyła, dając z tego najw iększy zarobek dla
ludności wyrobniczej k tó ra  tym sposobem w okolicach, w k tórych
rozw inął się przem ysł cukrow y, doszła do w ielkich rozmiarów. 
X lantatorowie, widząc zmniejszające się plony, zwiększające się 

| wymagania fabryk, utyskiwać zaczęli na ciężkie w arunki, a to z po^
!W0du ogromnych wydatków, jakich forsowne sadzenie buraków  
wymaga, i w następstwie zmniejszających się korzyści, k tóre przez 
podniesienie kosztow i zmniejszenie urodzajności ziemi, szczuplejszy 
sprzęt innych ziemiopłodów spowodowały.

O becna pora, kiedy widzimy rezultaty , najwłaściwsza się nam 
w yd iję  do rozejrzenia s,ę w tem, ja k  nadal postępować wypada. 
B uraki mogą przynosić odpowiednie korzyści, jeżeli od nich zbyt
wiele ni, wymagamy; mogą one wpływ ać na podniesienie dochodu 
czystego, ale nigdy hczyc na to me można ż e b y  one dopom ogły do
spłacenia wierzytelności, czyli inaczej części wartości m ajątku! P o ­
nieważ stan finansowy większej części m ajątków  jest w stanie o p ła ­
canym , głów ne nadzieje właścicieli zwracają się ku plantacyjom  
buraków i rzadko kiedy się zjiszczają. W szedłszy raz na b ledną 
drogę, plantatorow ie postępują po niej, chociaż straty  jak ie  pono­
s z ą s ta ją  się widocznemi, dotykalnem i. B uraki zasadzone na Grun­
tach nieodpow iednich, bez należytej upraw y i um ierzwienia, w y­
dają plony częstokroć mniej aniżeli średnie, co tylko szkody nie- 
obliczone przynosić może, N adm ierne sadzenie wymaca zwiększe­
nia sił pociągow ych, zw iększania lub zapew nienia sobie robocizny 
ręcznej, co razem wzięte tylko ludowi wiejskiemu widoczne nrzy- 
nosi korzyści. W łaściciele fabryk, w idząc tak gw ałtow ną chęć s L
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U w agi powyższe, odezwał się p. W acław , usprawiedliw iają 
z anie, ze nasze pisma rolnicze z owego czasu, szkodziły rolnictwu 
tem  co dla m ego zrobiły  i co zrobić ^ i e d b ^  Szczególny zbieg 
okoliczności przeciwnych, do w spółdziałania w jednakowym  celu!

.  Znam y ich następstw a -  przyjm ujem y za fakta spełnione, jednak  
m e bez żalu, ze ta  bierna działalność i exystencyja niektórych pism 
rolniczych trw ała zbyt długo; że nawet po 1855 r. w którym  ro ln i­
ctwo stanowczo nową szatę naukową przyw działo, żadnego owocu 
nieprzym osła. Puscm y więc, rzekłem , te wspomnienia przeszłości 
w niepam ięć, mamy bowiem nadzieję, że dzisiejsze w arunki więcej 
«PJzyjające pozwolą nam,' wiadomościami i piśm iennictwem  powofi 
Z  T T  rolm kom  krlai ów sąsiednich. Sam o wydanie Encyklope- 

T T b  • muS1 w Pły n ą° na zmlans JeS° k ierunku i rozwinięcia;
G T  u k T ć T  SW1T °  -n0wej  naukl k t0 rą  P ° daJ e ’ wskaże ziemia­nom j a k i e o  usposobienia rolnictwo wymaga; m łoda zaś o-eneracyja,
zdolna 1 do uznania p ^ d y  c h e in a /g d y  si5 o jej r ze“cŹ ° S i ć i
przekona
f)rac$

m a, mając sposobność poznan ia 'środkow  
. uczonych i agronom ów nagrom adzonej, niezaniedba z niej 

korzystać i w zastosowanie wprowadzić. Jeżeli po smutnej dla na­
szego rolnictw a epoce, a to ra  niedawno głosiła panegiryki rutyny, 

e ce en badan naukowych, jeszcze pozostaje frakcyja, może
ctwa n- I2" 0’ s[ron? lk°w  .praktyki, naukowemu rozwinięciu rolni- 
D r tr jf i i  i i  niewątpię że tę niewiarę i upór nie wiadomości
p o u a n ą  pokonać dzisiejsze pisma rolnicze postępowe; gdy przy ka-

S 1 wskazywać m eprzestaną, jak ie  są drogi i m etody 
badania w naukach scisłych używ ane, i zwracać będą uwagę na ich 
wyzszosc nad zwykłe obserwcyje praktyczne. Tym  sposobem po­
woli osiabi się ich w iara w siebie i w rutynę. E ozbiór jakiejkolw iek 
kwesty1 już  wyjaśnionej przekona, że naukowe badanie fenom enu 
lub w ypadku przez rolm kow  otrzymanego, może wyśledzić wszyst­
kie jego  w arunki, jasno wykazać pierwszą jego przyczynę, tem  sa 
mcm oddać go pod kierunek rolnika, i nadać mu władzę dowolnego 
usunięcia lub powtórzenia. O bserw ator praktyczny widzi fenome°n 
ale dalekim jes t od wskazania jego  źródła i zaw ładnąć nim niemoże’ 

W  praw dzie rolnik praktyczny broniąc się od niem iłego 
zarzutu nieświadomości w swoim zawodzie, ma nod ret-* 8 
tłom aczenie każdego faktu; lecz te objaśnienia są zw ykle W f c z n T  
wnioskiem naszego rozumowania, ale niezawsze zgodnym z d a w a ­
na S S  T ' '  ?y ta jm y  T 0 P oetycznego : dlaczegoPzboże 
na ugorze jest lepszem mz w odsiewie? niezawodnie da za przyczy-

W  J6g0 m nie“ aniu, koniczyna lub groch 
w krótce p 0 sobie zasiane na tem  samem polu, chybiają dla te |o , że 
zurmę męczą; rolnik nie troszczy się o znaczenie tego wyrażenia, 
ecz omaczy fakt k tóry  dostrzega. To jednak  nieprzeszkadza mu 
o w ierdzenia w m nem  miejscu, że koniczyna g ru n t wzbogaca 

ponieważ widzi fakt, że po niej dobra udaje się pszenica. Jeże li 
zboze silnie wyrasta, lecz m ały plon ziarna daje, rolnik praktyczny 
widzi w tem przyczynę że wybujało w słomę. Takie tłomaczenia 
zaspokom niem ogą człowieka myślącego, chociaż są nabytkiem  
przechodząc -naWet wlekoweJ praktyki, z pokolenia na pokolenie

Niemożemy tu przeciwstawić objaśnień teoretycznych ia- 
kiemi dzisiejsza nauka kwestyje rolnicze rozwiązuje; jednak  dla no
m T T T  WCT y nP- Pyta n ie , co do u SoriJ> w którym  rolnicy  
prak tyczni widzą czas-Spoczynku ziemi, mającego jej powrócić
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dzenia tyle dla nich pożądanych buraków , u trtidn iają  w arunki; I pod rośliny kłosowe lub pastewne, które paszą, i  słomą, w ynagrodzą. 
t z c c z  prosta, n ik t bowiem nie odrzuci swobodnie płynących ko- to co się z ziem i zabiera. .
rzvści kiedy właśnie sami plantatorow ie zbytnim  pośpiechem i roz- P lantacyja buraków , obok tych ujemny o  rezultatów , przed-
szerzaniem plantacyi na obniżenie ceny oddziaływ ają. stawia także i dodatne, k t ó r y c h  zamilczeć nie możemy; daje rzeczy-

Ziemia pod buraki użyta, najwięcej ze w szystkich się wycień- wiste korżyści, zasila kassę rolniczą fundusza azdej porze ro-
cza, bo, oprócz tego, że roślina ta  należy do rzędu najbardziej wy- ku, bez procentu, na każde prawie zawołanie, e^yz fabryki pod 
czerpuiących, nic w zamian ziemi nie oddaje. K iedy  przed kilku- • tym  względem  są. wielce usłużnem i, tUjC, ze ni ‘ ‘ : Ż G
nastu  la ty  fabryki oddaw ały 10%  w ytłoków  suchych, można było 1 prawie cała należność przez p lan tatora  będzie wyhraną, Kiedy p ro - 
tym  sposobem zaprow adzić pewien rodzaj równowagi, oddając duk t jeszcze się w ziemi znajduje. D a  ego y, ze
dobytkow i karm ę pożywną, a tym  sposobem otrzym ując m i e r z w ę  w okolicach w k tórych  przem ysł cukrow niczy się rozwm ąr, lichwa 
doskonała. Obecnie, po w prow adzeniu system atu maceracyjnego, nie rozw ielm ozm ła się tak, ja k  w innych, gdzie tylko na ospoda - 
otrzym ujem y w ytłoki nie mające żadnej wartości; przewiezienie ich J  stwo snopkowe rolnicy rachow ać mogą. Kuch ten 
no drogach o-rzęzkich, porozbijanych licznemi furm ankam i, przed- | lepsze wywołuje_skutki, gospodarstw a w wielu miejscach s ę p 
stawia tyle trudności, tvle stra t w koniach i zaprzęgu, w łam aniu  ; szą, bo plantacyja buraków  lichego gospodarstw a me znosi, 
wozów, że posyłać po ten próżny w odnisty dodatek  nie warto. Jednem  więc z naj pierwszych zatrudnień  um ysłowych piania-
W ycieńczenie ziemi przeto w skutek plantacyi buraków  odbywa się torów powinno być należyte obliczenie wszystkich możliwych ewen 
na wielką skalę, i gdyby plantatorow ie chcieli dokładnie się obli- tualności, teraz właśnie na jesieni, k i e d y  czas jeszcze urregulow ac 
czyć, wdyby wzięli w tę rachubę zwiększone w ydatki na kupno in- j  się właściwie, kiedy rozliczyć się można co korzyści, a co s tia  ę 
w entarzy m artw ych i żywych, brak słom y i paszy, k tóry  naturaln ie | przynosi. W czesny rok, k tó ry  dozwolił wykończyć siewy rychlej 
w następstw ach swoich uczuwać się daje i coraz mocniej dokuczać aniżeli pam ięcią zasięgnąć możemy, staje się powodem  należytej 
bedzie, burak i nie w ytrzym ałyby porów nania z owsem lub jęczm ie- i  upraw y ziemi pod następne plony, a tern samem odwrócenia pod 
niem  k tó ry  przecie zbierać możemy bez wszelkich mozołów. | burak i, k tóre  je s t najważniejszą podstaw ą przyszłego urodzaju .

’Zm niejszające się plony buraków , podnoszenie wagi korca, j  Rolnik tyle tylko buraków sadzić może, ile ziemi na jesieni odw ro- 
obcinanie pewnych na nieczystość procentów , wyw ołują częste za- cić zdoła: jestto  w arunek nieodzowny, do ktorego p rzy  zaw ieraniu 
taro-i między plantatoram i i fabrykam i, które nieraz w pismach na- kontrak tu  strony obie zastosować się powinny; albowiem tym  tylko 
w et podlegają rozbiorom  publicznym . F ab ry k i chciałyby osiągnąć j sposobem jedn i zapewnie się m ogą o rzeczywistej ilości sadzonych
największe korzyści ze swoich kapitałów , producenci r a d z i b y  za | przestrzeni, d rudzy  o możliwości odpow iedniego urodzaju.
prace, za ziemię swoją, pewne otrzym ać w ynagrodzonie. Nie m o -j Jakko lw iek  do sadzenia buraków  czasu upłynie niewiele, m o­
żna się dziw ić ani jednym , ani drugim ; pierwsi bowiem nie wykła- j w iąc o tym  ważnym  dla niektórych okolic przem yśle, uw ażam y so­
dują kapitałów  na to, żeby się stali d o b r o c z y ń c a m i  o k o l i c y ,  drudzy bie za obowiązek w ypowiedzieć o nim wszystko, co w skutkach 
nie na to poświęcają kap ita ł ziemi, p racy  i intelligencyi, a ż e b y  długoletniego doświadczenia myśli naszej się przedstaw ia. Utoz, 
mieli byc białemi m urzynam i cukrow ego przem ysłu. oprócz upraw y, oprócz użyźnienia ziemi, waznem jest zasadzenie
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A  je d n a k  wziąwszy na uwagę, że interes fabrykantów  jest ściśle 
złączonym  z interesem  producentów , przychodzim y do przekonania,
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dobrem  i pewnem nasieniem. P o d  tym  w zględem  napotykaliśm y
Zi u „      „ ,„v  t , niedostatków  wiele. _ Nasienie d lap lan tacy i dostarczają bezpłatnie
że strony obie działać pow inny tak, żeby jedna drugiej p rzycho-| fabryki i sprow adzają je  z zagranicy. Ile  tym  sposobem m arnuje 
dziła w pomoc, tymczasem inaczej się dzieje, obie strony  działają na j się funduszy, ile natrafia się zawodow, obliczyc trudno , ale, za- 
siebie wzajemnym naciskiem, k tó ry  łatw iej zwalczyć przychodzi stanawfiając się nad  tem, że nasienie u nas hoduje się w ybornie, 
fabrykom , zbrojnym  w przem ożny czynnik jak im  jest kapitał, i ła - j  że nie wym aga ani zachodów, ani kosztow wiele, mimowo nie 
twiejsze jednych z drugiem i porozumienie. j  zapytujem y się d la  czego tak dobrowolnie płacimy Niemcom tę poko-

Zmniejszenie obszarów ziemi ornej jest dziś na porządku | jową kontrybucyję^ Przypuśćm y, ze w kraju znajduje się fabryk 
dziennym , widzą wszyscy tę  konieczność i do niej zastosować się p ięć d z ie s ią t,  z których każda kontrak tu je ■ tysiąc moi go w, na m oi- 
nrao-ną- pierw szym  krokiem  k u tem u , zmniejszenie plantacyi bura- j gę wychodzi 8 garncy nasienia, sprow adzam y zatem role rocznie 
ków, k tóre  W skutkach swoich nieobliczone zapow iada korzyści. ' ze Szląska lub M agdeburga 12,500 korcy nasienia buraczanne- 
B uraki, uważane jako  tow ar zaczną w mniejszej ilości przychodzić go i wysyłamy średnie 150,000 rs., k toie najbezpieczniej i najko- 
na targ , a zatem staną się bardziej poszukiwanemi, a tem  samem rzystm ej pozostać powinny w kraju , i zapełnić me jeden m edo-
cena ich podnieść się musi; o p r ó c z  t e g o  mniejsza plantacyja uzyska j statek, uciszyć nie jedno narzekanie.
korzystniejsze w gospodarstw ie w arunki, to jest burak i pójdą B urak je s t ros iną dw uletnią, czyliz ten rok cierpliwości,
w miejscach d la  siebie najodpowiedniejszych, a zatem i plon otrzy- ma być przeszkodą do rozwinięcia się produkcy. nasienia, takim  
m any będzie większy, obrobienie mniej kosztowne, a zatem czysty j kosztem, z tak  w idoczną s tra tą  bogactw a narodow ego sprow a- 
zysk większy i pewniejszy. O bok tego pewna część gruntów , któ- (lżonego z zagranicy, h ab ry k i dla ego «ją ja ro  dodatek, ze 
re  w natężonej plantacyi przeznaczają się pod buraki, dostanie się j liczą na najlepszy gatunek, jak i stam tąd do nas przychodzi.

siły do w ydania nowego lepszego plonu. Pom ijając że ziemia nie 
pracuje ja k  zwierzęta, a tem  samem męczyć się niemoże, prosta 
obserw acyjapraktyczna ostrzega rolników, że ziemia spoczynku nie- 
potrzebuje, bo jeżeli na niej zboża lub innego plonu niezasiano, 
dobrowolnie rozwija się dzika w egietacyja, niekiedy dosyć bujna. 
Jeżeli więc wydawanie plonu ma być pracą ziemi, w ugorze po­
rosłym  niezaw odnie spoczynku nieużywa. Owszem, z badań nauko­
wych wiemy, że w tym  czasie w ykonyw ają się różne działania; 
panuje czynny ruch cząstek m ateryi, pochodzący od ciągle trw ają­
cego process i w ietrzenia, szczególniej gdy go w spiera staranna | 
upraw a mechaniczna, k tó ra  ziemię rozdziela, miesza i na wpływy 
atm ofery wystawia. N auka objaśnia process w ietrzenia, jako  rozk ład  
pewnych części składow ych g run tu  (krzem iany glinki i alkali), 
zawierających pierwiastki służące na pokarm  roślinny, lecz w tak 
ścisłym związku chemicznym trzym ane, że korzonki roślin rozerw ać 
go niemogą. Części te gruntu , w wysokim stopniu podzielenia, 
zwykle w postaci gliny odpławialnej domieszane, wpływem wilgoci, 
w spartej współdziałaniem  kwasu węglanego lub innych ciał, zosta­
ną  rozrobione; to jest pierw iastki uwalniają się ze związków chem i­
cznych, wchodzą w związek fizyczny z cząstkam i ziemi i w tej po­
staci stają się przystępnem i dla roślin. P ienviastk i w procesie wie­
trzenia uw alniane zwykle są: krzemionka, ważna dla roślin trawo- 
wycli, potaż ważny dla roślin okopowych (kartofle, buraki i t. d.) 
W  tym  samym czasie odbywają się także inne działania. Fosforan 
wapna, zwykle w drobnych  ułam kach w gruncie rozsiany, rozpuszcza 
się wpływem wody, kwrasem węglanym napojonej, albo sole am o­
niaku lub soF  alkaliów* zawierającej i z punktów  nagrom adzenia 
rozchodzi się > wszystkie strony. Nakoniec w pew nych w arunkach 
tw orzą sie w g :ncie saletrany  alkaliów i amoniaku, k tóre  służą za

teryje m ineralne zabrane. Butwienie^ pierwszych w ydaje  kwas wę­
glany, który rozpuszczając się w wilgoci gruntow ej, przyspiesza

ani a
pokarm  azotowy i na rozrobienie cząstek ziemi wpływają.

Jeżeli ugór je s t zielony, czyli wegietacyją pokryty, dział; 
te przedstaw ią się korzystniej. Rośliny na nim rozwinięte, z po­
karm ów atm osferycznych (kwas węglany, icoda, amoniak, kwas sale- 
trzany) i z pierw iastków  grun tu , (potaż, soda, wapno, magnezyja, 
kwas fosforyczny, krzemienny i t. d.) tworzą swoje ciało, k tóre  po 
w oraniu wzbogaca ziemię w szczątki organiczne, powraca je j ma-

jednostajr. _ . . .
m ują w niej potrzebny stopień wilgoci, dla wietrzenia korzystny; 
korzonki ićhsw em i sekrecyjam i działają także na pierw iastki g runtu  
i w ietrzeniu dopom agają; powiększając ilość m ateryi rozpuszczal­
nych, k tóre się w gruncie rozchodzą. Z tych objaśnień wynika: że 
ugorow anie zastąpić można środkami zdolnemi rozkładać krzem iany 
jak np. wapno, tudzież przez środki rozpuszczające fosforan wapna 
jak  np. sole am oniaku, potażu, sody. N akoniec rzecz widoczna, żo 
g run ta  niezawierające fosforanów, i krzem ianów  alkaliowyeh, zdol­
nych do rozkładu , nic nie zyskują przez ugorow anie. O statecznie 
więc wpływ ugorow ania na tem polega: że g run t staje się bogatszym  
o ilość pokarm ów , które w procesie w ietrzenia że związków chemi­
cznych uwolnione, z cząstkami ziemi tworzą związek fizyczny, przez . 
najsłabsze działania łatwo rozkładalny; że pokarmy_ jednostajniej 
rozdzielane w każdym  punkcie roli przedstaw iają się korzonkom 
roślin i m ogą bydź od nich w większej ilości pobrane.

T akie tłomaczenie ugorowania, wpływ jego widoczniej p rzed­
stawia, niż prosty domysł spoczynku ziemi• W praw dzie język  nasze- 
cro w niein wysłowienia, może się praktykom  zdawać m ezrozum ia- 
fym; lecz trudność tę łatw o usuwa znajomość pierwszych począt­
ków chem ii, dla dzisiejszego rolnictwa koniecznie potrzebnych.

G dyby rolnicy dzisiaj niew ierzący wartości badań naukowych, 
mieli sposobność poznać podobne objaśnienia innych kwestyi jak  
np. zachowania się gruntów względem pokarm ów roślinnych  ̂czyli 
absorbcyi gruntow ej, tudzież dalszych wnioskow z niej w ynikają­
cych: środków użyźniania ziemi, działania nawozu stajennego,
nawozów pomocniczych i t. d. niezaw odnieby się przekonali, że ich 
obserwacyje praktyczne niemają wartości w obec badań, jakiem i 
chemia przysługuje się rolnictw u. W idzieliby najwidoczniej, że 
tysiącletnie ich° doświadczenie i obserwacyje, nie są w stanie tak  
jasno i ściśle wyśledzić skryte działania sił przyrodzonych, od k tó ­
rych w ypadki w rolnictwie zależą. Zdrowy ich sąd by łby  się p rze .
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A  jednak ileż to razy zdarzyło się, że buraki nie powsehodziły, 
ponieważ okazało się, że b yły  albo stare, albo tylko poślad, któ­
ry odciągnięto i przysłano, a czoło użyto u siebie; ile razy się 
zdarzyło, że fabryka dla swojej miejscowej p lantacyi, ten sam ma­
new r wykonała i sama otrzym awszy lichy gatunek, lichszy jesz-  
sze plantatorom rozdała?

N ie w szystkie u nas okolice liczyć m ogą na ciągnienie korzy­
ści z przem ysłu cukrowego, mało nawet jest takich,° chociaż kom- 
munikacyja za pomocą kolei żelaznych ożyw iła  tym  przem ysłem  
niektóre m iejscowości dalej od fabryk położone. Tam  jednak, 
gd zie plantacyja buraków rozw inęła się na w iększą skalę, o pro- 
d ukcyi nasienia prawie m yśleć niepodobna, albowiem  \vszystek  
czas, w szystkie siły  zwracać się muszą do tej jednej najważniej­
szej czynności, która absorbuje całą  intelligencyją i pracę rolni­
ka; ale nie ma okolicy w  którejby jednej, dwóch, lub k ilk u  mor­
g ó w  nasienia nie można b yło  produkować, tam zwłaszcza, gdzie  
przem ysł plantacyjny jest n iem ożliw y. Zwracam y przeto uwagę 
ziem ian naszych na ten ważny przedm iot, zwracam y rów nież uwa­
gę w łaścicieli fabryk, żeby w pływ em  swoim  zatrzym ali te znacz­
ne summy bezpotrzebnie corocznie z kraju w ychodzące. O d nich  
w łaściw ie powinna wyjść w  tym  w zględzie inicyjatywa. M oże 
w początkach byłoby w  tom cokolw iek utrudnienia, łatwiej bo­
w iem  napisać list do składu i sprowadzić potrzebną ilość nasienia, 
nie troszcząc się o to, czy ono odpow ie potrzebie, czy nadejdzie 
w należytym^ gatunku. Pobudzenie działalności w tym  kierunku, 
zależy od zainteresowania plantatorów, nie m ówim y tu, żeb y  fa­
bryki cofnęły bezpłatne dawanie nasienia: byłoby to zachęcać do 
obniżenia ceny buraków, ale sądzim y, że fabryki m ogłyby zawierać 
um owy z ludźm i chcącem i zająć się tym  nowym  przem ysłem , którzy  
zasadziw szy kilka m orgów  buraków, m ogliby najdorodniejsze z nich  
wybrać na nasienniki i w następnym  zaraz roku dostarczyć dla fa­
bryk odpow iednią ilość nasienia; albo też za warunek plantacyi p o­
stawić sadzenie swojem nasieniem , za które odpow iednią należność 
fakryka plantatorowi wynagrodzi.

Tym  sposobem  m ożnaby usunąć wzajem ne pretensyje w y p ły ­
wające z nieurodzaju buraków. Początki są trudne, ale zw rócim y  
na to uwagę, że przem ysł cukrow y rozwija się u nas od 25 lat, i że 
przez ten w ielki przeciąg czasu ty leż m ilijonów  w yszło bezpow ro­
tnie za granicę bez najmniejszej potrzeby. W  ogólnej summ ie 
marnujących się zasobów krajowych, m oże to nie w iele, ale po za­
trzymaniu tego drobnego źródełka, m ożebyśm y zastanow ili się  nad 
innem i, a działając w ytrwale i oględnie zw iększylibyśm y własne 
dochody tern w łaśnie co oddajem y Niem com , za co odbieram y szy-
d e r s k i  u ś m ie c h  p o l i to w a n ia .  K i e d y  p r z e m y s i  c u k r o w y  m a  s t a n o ­
w ić nasze bogactwo narodowTe, niepozwalajm y w ięc sam owolnie 
zm niejszać go niepotrźebnem i wydatkam i, bo czas upływ a, a wraz 
z nim  lecą w  pizepaść zasoby, które zebrane razem, zgrom adzone, 
n iejed n em u , nie dziesięciu , ale tysiącom  przynieść m ogą ratunek 
i  od upadku uchronić. Wiklor j astrzęlski.
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konał, o potrzebie poznania badań do tak jasnego poglądu p row a­
dzących. D ośw iadczenia praktyków  straciłyby w iarę, teoryja  
zyskałaby gorliw ych stronników. L ecz te przekonania nierozpo- 
w szechniły się m iędzy ziem ianam i, w chw ili do tego najwłaściwszej, 
ponieważ fatalnem dla naszego rolnictwa zrządzeniem , kierunek  
pism  rolniczych dostał się w  ręce osób, które nie um iały ocenić zna­
czenia pomocy przez chemiją rolnictwu niesionej —  niezrozum iały  
wartości jej nabytków, m ilczały o nich, podnosząc znaczenie podań  
praktycznych; urągały się z uczonych i ich badań, wm awiały  
w  pra tyków  że m ogą ju ż uczyć, radzić, sądzić, a tem samem nie- 
potrzebują szukać nauki, zasiągnąć rady, posłuchać jej zdania; za­
przeczy y więc potrzeby w yższego  w ykształcenia do zawodu roln i­
czego, wznosząc przez to na drodze postępu baryerę nieuctwa, które 
w iele go spozm ło.

W  tem  położeniu niem ogliśm y dojść do posiadania d zieł w ła­
snych, tej doniosłości ja k  prace L ieb iga, B oussingault, Grouvena, 
Gasparma, łilu b k a , 1 1. d. ale nawet ich  przykładów; m usieliśm y  
w ięc, z upokorzeniem  w obec bogactwa literatury innych krajów, 
przestawać na dziełkach elem entarnych, w których jest wszystko  
co w szyscy w iedzą, niem a tego co wiedzie powinni, to jest rozw i­
n ięcia  zasad teoretycznych,^ ktoreby nas w  rolnictw ie usposobiły do 
sam odzielnego postępowania bez pom ocy cudzej, poczciwej rady. 
Takie dziełka m iały pokup m iędzy ziem ianami, nieznającemi obecne­
go  rozwinięcia rolnictwa; w nich bowiem  znajdują pochlebne dla 
sie ie potwierdzenie: że w iele umieją, poniew aż nic takiemu w  nich  
m eznajdują czegoby ju ż niew iedzieli.

Dornawiając tych słów  uważałem , że p . W acław  ma szczerą  
chęc przem ów ienia—  przestałem  w ięc, jakby zm ęczony, dalej rozw i­
jać  moje uw agi, ażeby m iał sposobność do zabrania g łosu . Jestem , 
m ów ił, rolnikiem  praktycznym , z częścią teorytyczną obeznanym, 
m ogę w ięc o cen ić ,1 ile z łeg o  rolnikom wyrządzono, przez podnosze­
nie wartości praktyki, a odstręczanie od nauki; to bowiem  osłabiło  
poczucie potrzeby w yższego kształcenia się w  naukach scisłych, 
m ianowicie przyrodzonych; obok tego poddawało ziem ianom  myśl 
fałszyw ą, że bez pom ocy innych ga łęzi w iedzy potrafią wyrobić, że 
tak powiem , praktyczny kodex postępow ania rolniczego. W części

ORKA JESIENNA..
M echaniczna uprawa roli posiada najwięszy kredyt w  naszym  

św iecie rolniczym . Za pomocą tego środka rolnictwo polskie przez 
długie w ieki w yzyskiw ało skarby ziem i swej, nie znając żadnego  

1 innego; a dziś jeszcze pomim o zaw odów , niezm ierna większość roi- 
! ników naszych g łów nie sw e s iły  w ytęża do tej czynności, nb. nie 
| do całości ale tylko do pewnej cząstki jej: orki.

Rozm owa o wyrozum owanój oree, stanowi najulubieńszy  
i przedm iot postępow ców  naszych; p ługi na wystawach rolniczych  
! prawie całkow icie pochłaniają ich uwagę; a m ówiąc krótko, w  p o ­
jęciach największćj liczb y gospodarzy naszych orać i gospodarzyć — 
są to w yrazy niby jednoznaczne.

Jakkolw iek w iele chcielibyśm y przypisyw ać orce na w yso­
kość p lonów , tem  gruntowniej w yrozum ieć pow inniśm y od czego  
istotnie dobroczynny w pływ  jej zależeć m oże. N ikt bowiem  w rze­
czy która mu żyw y  grosz z k ieszeni w yciąga, nadziei sw ych na 
wierze osnuwać nie jest obowiązanym , zw łaszcza gd y  w  czasach dzi­
siejszych nikt też pracow nikom  roli na wiarę pracowitości ich nawet 
wytartych trzech groszy nie pożycza.

K ażdy z pom iędzy w spółczesnych rolników  naszych dobrze 
to w yrozum ieć powinien, iż nie może być dlań rzeczą obojętną, czy  
on rze pole sw e raz, dwa, trzy lub etery razy pod jaką roślinę, k ie­
dy i  w jaki sposób on to czyni?— każda bowiem  orka i następująca  
po niej w łóczka zawsze nie m ało grosza lub pracy (w łościanie) go  
kosztuje; a znowu orka wykonana na w iosnę, w lecie lub w  jesieni, 
oraz sam sposób p odłu g jakiego czynność ta wykonaną została, ró­
w nież nie jest bez w pływ u  na m niejszy lub w iększy koszt ztąd po­
chodzący, a zatem i na zysk w  końcu nastąpić mający.

Jak jedna orka, w  porze właściwej niedopełniona, lub podję­
ta w  czasie niew łaściw ym , lub też wykonana w sposób n ieodpow ie­
dni naturze gruntu i rośliny uprawnej,m oże pozbawić gospodarza  
zysku spodziew anego, również druga orka a tem  bardzićj trzecia, 
czwarta i t- d. zm niejszą zysk ten i sprawią dotkliw e straty, jeż e li 
koszt na nie w y łżon y  był zbytecznym , jeże li bez tych zdwojonych, 
potrojonych czynności taki sam plon, a chociażby w  pewnym  sto­
pniu  mniejszy b y ł m ożliwym . A  cóż pow iem y, jeżeli ztąd, czyli 
ze zbytniej gorliw ości w oraniu gospodarz wprost sobie p lony  
zmniejsza!

N ie je d e n  z pom iędzy najgorliwszych oraczy ziem naszych  
za nic tem u nie uw ierzy, ale będzie w  tem tylko o jeden  dowód  
więcój, iż  on bardziej niż ktokolw iek  bądź inny potrzebuje poznać: 
j a k i e  to  w  i j t o c ie  u s łu g i  o r k a  m u  o d d a je ?

Jeżeli doświadczenie komu dziesięć, a chociażby dwadzieścia  
razy wskazało, że za pom ocą ty lu  a tylu  orek, w taki a taki sposób  
wykonanych np. buraki dobrze obradzały, toć jeszcze bynajmniój 
żadnym  dowodem  nie jest, że za pom ocą tyluż i takich samych  
orek, dw udziesty p ierw szy raz jako i  nadal te sam e buraki ró ­
wnież obradzać będą. N ie  m ówiąc o innych przyczynach m ogą-

przyznaję że ich usiłowania n ieb yły  bez powodzenia. Porów nyw a- 
ją c  gospodarstwo dawne z dzisiejszem , niem ożna zaprzeczyć nieja­
kiego postępu. W  m iejsce gospodarstwa trzypolow ego w prow adzo­
no płodozmian; upatrzono w nim pewne praw idła co do kolei zasie­
wów; przyjęto uprawę rzędową roślin okopowych, pastew nych, zb o ­
żowych; podano szczegółow e warunki uprawy każdej rośliny, 
obchodzenia się z nawozem , i t. d ., lecz przy tem w szystkiem  nie 
rozwiązano najważniejszego pytania: jak podw yższyć żyzność ziemi? 
niem iano bowiem dokładnego pojęcia na czem  polega to ważne za­
danie. R oln ik  praktyczny uważa je  za rzecz prostą, w ie z doświad­
czenia że nawóz b ydlęcy uzyznia ziem ię; ma w ięc w nim środek  
niezawodny, id zie tylko o posiadanie go  w ilości dostatecznej, 
w czem  w łaśnie trudność zachodzi. R oln icy w idocznie w alczą z bra­
kiem  nawozu; dla n iego utrzym ują bydło, które w ielu  uważa za 
uciążliw e, jako złe konieczne; chcąc za ś .m ieć  jeg o  ilość od pow ie­
dnią potrzebom  gospodarstwa, muszą swój inwentarz żyw y p o ­
większyć; w braku dostatecznej przestrzeni łąknaturalnych, wprowa­
dzić uprawę roślin pastewnych, dla zyskania dostatecznej paszy. 
D la  tego w  praw idłach płodozm ianu przepisano trzecią część, n ie­
kiedy p o lo w ęi więcej pól ornych zająć pod rośliny pastewne. Postępo­
w anie to b yło  logicznem ; skutki jego  w krótce się okazały, w p o­
większonym  plonie zboża. L ecz n ieprzew idy wano że ta korzyść jest  
czasową, przechodnią; ze gospodarstwa na własnej produkcyi gnoju  
oparte, jeże li swoje p lony na targ w yw ożą, ostatecznie utrzymać się  
nie m ogą. W ielu  rolników  tego nie przypuszcza, chociaż jestto k o -  
niecznem  następstwem  naturalnego rzeczy porządku i później lub  
wcześniej każde _ gospodarstw o dotknie, jakto wynika z objaśnień  
rzeczyw istego działania nawozowa

W ed łu g nauki Thaera, próchnica czyli humus jest g łów nym  
pokarmem roślin. N aw óz stajenny z odchodów  bydlęcych  i słom y  
na podściół użytej złożon y, po rozkładzie do p ew nego stopnia p o ­
suniętym  zm ienia się także na humus. W nawożeniu przeto rolnik  
praktyczny w idzi proste działanie, wprowadzenia do gruntu p o­
karmu gotow ego, k tóry  roślina korzonkami wTciąga i w m iarę jeo-o 
obfitości mniej lub więcej się rozwija. [d. c. n )
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cych wpływać na różnicę w plonach, ale w zględnie do samej m e -1 i t. d. '), co bardzo drogo kosztuje i nie koniecznie^ do celu przy- 
chanicznej obróbki pola z jednego  roku  na drugi, może zachodzić wodzi, gdyż przew racając ziemię raz w raz to oraniem , to brono- 
niezm iernie w ielka różnica. Nie w szystkie bowiem la ta  po sobie waniem, to znowu przeorywaniem , nigdy żadnej cząstki je j nie za- 
następujące m ogą być równie cieple, lub  zimne, suche, lub wilgo- trzym am y dość długo pod wpływem powietrza, aby to mogło coś 
tne, a ztąd tak  przez zaniedbanie, jako  przez dodanie jednej orki, w nich zdziałać; albo trzym ać rolę rozoraną pod wpływem powie- 
m ożna ro lę albo zbytecznie wygrzać, wysuszyć, albo zwilgocić, wy- trza, o ile możności najd łużej—i to żadnego kosztu za sobą niepo-
ziębić i t. d.

D obry  rolnik pow inien um ieć tego wszystkiego się ustrzedz; 
ale doświadczenie tego nie nauczy wcale, bo doświadczenie z tego 
w zględu objaśnia m u to tylko co było, to  co ju ż  m inęło, co może I

ciąga. W ybór przeto nie może być trudnym , chociaż tu  się jeszcze 
nastręcza trzeci sposób — pośredni: T ak  zwany czarny ugó r,
k tóry  je s t tylko połączeniem  obu sposobów razem. Lecz ro la 
w czarnym  ugorze będąca, k tóry , jak  wiemy, tylko w lecie może

j u ż d ę  n igdy  nie pow tórzy więcej,' ale nie to , ' co jest obecnie i co rn' Ą  w długim  spoczynku nie leży, gdyż w ciągu
ma być w najbliższej przyszłości? S kllku W * 111’ nie przeoraną, porasta chwastam., a przytem

czarny ugór, nic nie dając gospodarzowi podczas całego lata, dużo

£ os
Sposobow rozwiązywania zadań tych w każdym  danym  razie j rao„  j kosztu w ym aca 

podarz powinien szukać we w łasnym  rozum ie, a nauka mu j ‘ Idzie  więc Q t0j° ‘kiedy j w j aki gposób ów środek najmniej
| wym agający pracy i kosztu, może być zastosowanym?w tem w pomoc przychodzi.

N auka zaś, ustalona na podstaw ie rozpoznanych praw  natury O to— przez jesień, zimę i pew ną część wiosny—za pomocą
najogólniej tłomaczy, że wszelkie czynności gospodarskie, mające j o rk j jesiennej, 
na celu m echaniczną obróbkę ziemi, (orka włóczka, spulchnienia, p 0 orce jesiennej, rola pozostaje 5 do 6 miesięcy, na przem ian
zgłębiania roli i t .  p.) to głównie sprawiają, iż za pośrednictw em  p0(J najmocniejszemi wpływ am i powietrzni: ciepła, wilgoci, w ia- 
ich cząstki ro li przychodzą do styczności z powietrzem, skutkiem  j trów , mrozów, potem  znowu wiatrów7, ciepła i wilgoci, w ciągu któ- 
czego pewne m ateryje w rzecznych cząstkach zaw arte, ja k  gdyby ; r ego to czasu cząstki ziemi niezsyeliają się, nietw ardnieją; owszem, 
w olbrzymiej kuchni, przerabiają się na pokarm y roślinne. pękają i kruszą się od mrozów; żadne rośliny nie upraw ne czyli

W szystkie inne rezultaty , jak ie  ro ln ik  przez m echaniczną j chwasty nie rosną, więc i pokarm ów  roślinnych z nich nie w ydoby- 
obróbkę roli otrzym uje: skruszenie czy też spulchnienie grun tu , na- ! wają, skutkiem  czego ku wiośnie, gdy  się zboża ja re  i inne rośliny 
danie mu przym iotu  zatrzym yw ania w należytym  stopniu wilgoci, i  -wiosenne sieją, są ju ż  w nich pokarm y roślinne najobficiej (o ile to  
ciepła; pozbycie się z ro li chwastów, przysposobienie jej do przyję- ( być może, w miarę bogactw  w nich zawTartych) 2) nagrom adzone.
* _  __  _ I       1 —  * 1   — ____ ‘ 1 1 _    Z.__ d ___    _ _ . 1 ^ J. . 1 W .  «... 1 I I . w. . . r— « n  b  a t~\ II— I A / 1 f~\ 11 n l7 n  ń a  — n W  » 1 — „  1 —1 .—■ . «-* _ _ _ _             .cia nasiom etc.— są to  ju ż  korzyści albo pośrednie, wiodące tem  wię­

cej do osiągnięcia tylko co orzeczonego głównego celu, albo pod­
rzędniejszego znaczenia; na  nic bowiem nie m ogłaby się przydać 
pulchność roli, nieobecność chwastów i t  d., gdyby przytem  nie 
m iały się przysposobić wr niej pokarm y rślinom niezbędne.

Owóż, w ziemiach bogatych, np. w W ęgierskich , U kraińskich  
rzeczona czynność pow ietrzni odbywa się skutecznie i prędko, nie 
ty lko  po rozoraniu roli, ale naw et bez żadnego poruszania je , przez 
samo pozostawienie n ietkniętą w odłogu. To też w krainach wspo­
m nianych, jako  niegdyś i u nas, by ł czas dopói ziemie były  nie- 
żm iernie bogate w7 m ateryjały  roślinne, iż oprócz jednorazow ej orki 
i w łóczki najniestaranniej wykonanej, żadnej mnej upraw y roli 
nieznano.

W ręcz odw rotnie ta  sama czynność pow ietrzn i odbyw a się 
w ziemiach ubogich, tu  bowiem naw et przez czas najdłuższy i po ­
śród wszystkich innych w arunków  najbardziej ku  tem u sprzyjają­
cych, albo bardzo mało się przygotuje pokarm ów roślinom albo 
wcale nic, podobnież ja k  z wody lub masła w rondlu  nic się nie 
ugotuje i nie usm arzy, chociażby na najpiękniejszym  ogniu, jeżeli 
w rondlu  nie znajdzie się mięso, kasza lub  inny m ateryjał jak i do 
zrobienia straw y ludzkićj niezbędny.

Przechodząc teraz do gruntów  ani zbyt ubogich ani też bogatych 
do przyrody, albojużzubożonych, jak ich  my właściwie najwięcój p o ­
siadamy, najwyraźniej zrozumiemy, że ten dobroczynny wpływ po­
w ietrzni m echaniczną obróbką roli w yw ołany może się odbywać 
nie rychło i nie w wielkiej mierze, gdyż cząstki takiej roli zaledwo 
piąte przez*dziesiąte zaw ierają w sobie m ateryjały  do przerobu po­
trzebne.

A  ztąd  również wyraźnie się okazuje, że żadna orka sama 
przez się w ielce skuteczna u nas być nie może. Cóż jed n ak  jest 
w stanie potęgować tę skuteczność? Oto: bronowanie i inne opera- 
cyje m echaniczne, za pomocą ekstyrpatorów , zgłębiaczy, spulchnia- 
czy i innych narzędzi, zwykle po orce następujące, a potem znowu 
oranie, bronowanie i t. d ; gdyż w trakcie każdej z tych czyności 
nowe cząstki roli w ydobywają się na wierzch zg łęb i ziemi i stykają 
się z pow ietrzem , albo samo powietrze z głębi ziemi, przez pow ta­
rzanie tych czynności się dostaje i tam swój dobroczynny wpływ  
wywiera. O prócz tych środków , dłuższy czas, na ja k i ziemię po 
rozoraniu w zetknięciu się ^  powietrzem  zostawić można, nie mniój 
potęguje skuteczność orki; albowiem jeżeli powietrze na jednej roli 
nie jest w stanie przygotow ać większej m asy pokarm ów  roślinnych 
np. w przeciągu 4 tygoni, tedy bynajmniej nie znaczy to, żeby re­
zu lta t ten nie m ógł być otrzym anym  w ciądu 8, 12, 20 tygodni i t. d.; 
gdyż przez sam przeciąg czasu powietrze też coraz głębiej i m o­
cniej nowe cząstki ziemi dotyka i przez to tem więcój pokarm ów 
roślinom  przysposabia.

„P o  każnćj orce i włóczce, mówią sami praktycy, ziemia powin­
na się odleżćć”. Co pod tem rozumieć winniśmy? Ziemia nie jest 
organizm em  żyjącym, a zatem niepotrzebuje leżenia, snu w ypo­
czynku, i t. p.; ale odleżenie to właśnie odznacza, iż ziemia powinna 
dłuższy czas pew nem i cząstkami swemi zostawać pod wpływem po­
w ietrza, aby :o ostatnia m iało dość czasu w tych właśnie cząstkach 
więcej przyg« t >wać pokarm ów  roślinom.

Z pomiędzy dwóch orek na  jednostajnych ziemiach w ykona­
nych, temiż samemi narzędziam i i w ten sam sposób, ta  jed n ak  bę­
dzie skuteczniejszą, k tó ra  znacznie wcześniej przed zasiewem rośli­
ny  uprawnój wykonaną została.

T ak  tedy, każdy gospodarz nasz, w celu spotęgowania skutecz­
ności swój orki ma do wyboru: pow tarzać czynność tę raz, drugi, trzeci

Owóż jak  w ielką doniosłość mieć może orka jesienna; wszyst­
kie inne przedsiębrane w ciągu wiosny i lata, wraz z włóczkami 
i t. d., m ogą być z wielu przyczyn albo nieprzydatne, albo naw et 
szkodliwe; ale jesienna orka gruntów  nie zbyt ubogich, nigdy bez 
dobrych skutków pozostać nie może.

Kzecz naturalna, iż i od sposobu wykonania tej orki, mniej 
lub więcej skuteczność jej zależy; lecz o tem  w innym  razie pomó­
wimy. Tu tylko zaznaczamy, że orka jesienna w żadnym  razie nie 
pow inna być zabronowywaną, a to dla tego, iż rolę pozostawioną 
w bryłach, z pow ierzchnią chropowatą, powietrze z większą ła tw o­
ścią na wskroś przenika, i ztąd  cząstki jej tem mocniej się w ietrzą.

P.

DROB I PTASTWO DOMOWE,
Z NOTAT WĘDROWNYCH 

K aro la  Majewskiego, 
b. u c z n ia  M ary m o n tu  i b . S zk o ły  G łów nej W a rsz a w sk ie j.

( Dalszy Ciąg).

c) Tuczenie czyli wykarmienie kur. W  ogólności ptastwo to tuczy 
się szybko i dość łatwo, aby tylko trzym ać je  w cieple, regularnie 
i bardzo obficie zadawać mu odpowiednie pożywienie i pozba­
wić je  zbytecznej agitacyi czyli ruchu. K urczęta p łci obojej tu ­
czą się zazwyczaj jednakow o, a raczej podtuczają się tylko. K o ­
gutów  n ik t chyba jeszcze nie próbował tuczyć. A le kury , czy to 
zupełne czyli też omiszone i kapłony, k tó ra  to przem iana usku ­
tecznia się i dla prędkości w ykarm ienia, tudzież jak  w iadomo i dla sma­
ku mięsa, tuczą się bardzo dobrze i pospolicie, w ydając tak  zwane 
pulardy  i otyłych rzezańców. N a ten cel podobno najlepszemi bę­
dą te indyw idua, k tóre  naprzód nie są starszeini nad 3 — 4 m ie­
sięcy, a przytem  k tó re  żyły dotąd nie w zupełnem zamknięciu, 
ale na dostatecznej wolności. Pulardowanie i  rzezaństuio kogucików  
jes t rzeczą dość p rostą  i zwyczajną, ale niech nie każdy sądzi, że 
to dobrze uczynić może i potrafi. Najlepiej je s t albo się samemu 
praktycznie tego działania wyuczyć, albo mieć kogoś w gospodar­
stwie jako  speeyjalistę.— w każdym  zaś razie zawsze się raczej choć 
do obcego, ale specyjalisty, uciekać, niż niezręcznie m ordować 
i psuć sobie dobytek. O ile widziałem przez tak  biegłych spra­
wców czyli oprawców czynność pulardow ania i kapłonienia wyko­
nywaną, o tyle ją  też tutaj podaję. Może się przyda komukolwiek, 
a je s t bardzo prostą, bo następującą: Zw ykle odbywa się jesienią 
lub na wiosnę, t. j .  nie w upały ani też podczas mrozów, bo te i tam ­
te są w tedy szkodliwemu W iek najstosowniejszy utrzym ują ci pa- 
nojvie je s t dla operowanych miesięcy cztery. Przedstaw iam  więc 
operatorow i takiego wieku indiw idua. W yd°6yw;' on tylko ostry 
nożyk i ig łę  z n itką nawoskowaną.... i oto więcój nic m u nie potrze­
ba, chyba kogoś drugiego do pomocy. M ajster ów bierze kokosz­
kę, kładzie ją  na stół na grzbiecie. W ykręca je j następnie dość 
niegrzecznie i nielitościwie łebek i szyję praw ie na wywrót, tj. aż ku 
grzbietowi (żeby się ja k  mówi, wnętrzności kury  znacznie w yżej, 
tj. aż ku  piersiom podały...). Potem  ktoś mu tak  ułożoną kurkę

') Starożytni Rzymianie o r a l i  i przeorywali pola swe przed zasiewem 
po sześć razy, a w wiekach średnich w Italii nawet do ośmiu razy czynność tą  
powtarzano.

2) Raz jeszcze powtarzamy, że piaskom, wydmom, i w ogólności 
ziemiom ubogim czynność ta niezmiernie mało może być przydatną.
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podtrzym uje, on zaś podciąga nieco to miejsce skóry zwierzęcia, 
k tó re  właściwie trzeba będzie przeciąć, a rozkraczywszy łapki, tnie 
nożykiem  z lewej strony dość zręcznie i robi tam  takie nacięcie, że- j  
by  palec jego  ukaziciel od ręki prawej m ógł się w nie pomieścić. 
K ładzie  tam  tedy swój ów paluch, odnajduje jajecznik, tj. śliskie, 
okrągław e, niby groch albo bób, ciałko właściwe, takowe wyjmuje; J 
toż samo zaś uczyniwszy z jajecznikiem  drugim , w net przecięcie 
styka, sk łada i zręcznie zaszywa. O tóż i operacyja cała skończona, j  
N aturaln ie, że kapłonienie kogucików jeszcze jest szybsze i łatw iej- j 
sze, o takowem  też nie mam co tu  wspominać. To tylko trzeba po­
wiedzieć, aby operowanych nie zaniedbywać, ale i owszem przez 
d n i kilka należy takie indiw idua potrzym ać w izbie lub kurniku, 
a  karm ić je  potrzeba jedyn ie  leciutkiem  pożywieniem , tj. najlepiej 
otrębam i lub kaszką, z wodą, lub  też tylko mączką.

G dy  tedy mamy już  w ybrane i pooperowane do odkarm iem a 
przeznaczone jednostki, zobaczmy ja k  to tutaj zazwyczaj takowe 
w ykarm ianie czyli tuczenie p tastw a się odbywa. P o d  tym wzglę­
dem  jes t do powiedzenia co następuje: Ażeby tuczenie szło należy­
cie i nie przeciągało się dłużej nad dwa tygodnie, usadza się pta- 
stwo w odpowiednie sadzie w dość ciasnem pomieszczeniu. A le b a ­
czyć potrzeba, aby koguciki np. i kapłony nie znajdowały się b a r­
dzo blizko ani też razem, bo się lub ią  czubić, wydzierać sobie p ió ­
ra , (k tó re  naw et połykają podobno), a wiadomo, że walka i irry ta- 
cyja wcale nie pom agają do spokojnego traw ienia i celom naszym 
nie odpow iadają. Z początku nie bardzo chętnie posiłek swój pta- 
stwo będzie przyjmować. O tóż więc jest recepta, jak ą  tu  w pewnem 
m iejscu dostałem, o której mię zapewniano że w ybornie w pływ a na 
popraw ę i w zbudzanie apetytu. Pow tarzając ją  przyznaję, że nie 
w ypróbow ałem  je j skutków', chociaż rezultaty  z niej i w idziałem  
i spożywałem. Bierze się trzy  naprzykład  garście dobrej mącznej 
osypki, miesza się ją  z trzem a szczyptami antym onu i taką ilość kle­
ju  wiśniowego, tudzież saletry.. D o m ieszaniny tej dodaje się trzy  
łyżki niezłej oliwy i wszystko to zarabia się z pew ną ilością mleka 
na ciasto, tak , aby wyrobione zeń gałki nie były większe n a d jn , ja ­
kie gardło  kapłona czy też kury  zdolne będzie przełknąć. K ażde­
m u indiw iduum  zadaje się trzy  razy dziennie po pięć albo osiem ta ­
kow ych gałek, a prócz tego stać tam  jeszcze powinno ciągle l^oryt- 
ko pełne wilgotnawej i na pół ciastowato-gęstej bryi z dobrej zbo­
żowej, jęczm iennej lub jaglanej osypki. A  jeśli jeszcze takowTa bryja 
i półciasto owre będą zarobione z mlekiem, a mianowicie też z kwa- 
śnem i twarogowatem , a z kory tka takow ego wspólnego karm niki 
i karm niczki nasze dzielnie i z apetytem  posiłek ten zawijają, to do- 
statecznem  podobno będzie zadawać im  oprócz tego po jednej tylko
owej g a ł e c z c e  a p t e k a r s k o - h o d o w n i c z ć j .  I*o d w ó c h  t e d y  t y g o d n i a c h
kapłony mianowicie, do tego stopnia tak  utrzym yw ane widziałem 
spasionemi, że detalicznie pływ ały w tłustości. A le mi powiadano, 
że szybko bardzo zaraz znów chudną, jeśli tylko ponad dwa tygo­
dnie przym uszanoby je  do siedzenia w swych sadziach.

Sadzie d la  ptastw a tuczonego widziałem  nieraz bardzo nie­
liczne i po kuchniach nawet pojedyncze, aby sobie naprzykład  co 
dwa tygodnie kurkę, kapłonka, lub parę  k u r tylko i kapłonków  na 
jak iś  balik tow arzyski przygotow ać dla stołu. T ak ą  pojedyńczą 
sadzią', (k tóre naturaln ie m ogą być i szeregiem  dość długim  dla 
licznego ptastw a odrazu urządzone), jest to skrzynka lub  pudło 
z dnem dobrze podziurawionem , dla odpadania zeń nieczystości, tj. 
pom iotu kurzego, w k tó re  to pudło sadza się kura  lub kapłon i za­
kryw a s;ę wiekiem, ale tak, że w tem  w ieku jest dziura, przez k tó ­
rą  przełknięta głowa i szyja p taka sterczy ponad pudłem  i tuż znaj­
dujący się posiłek w korytku, lub też zadawane owe gały  napotyka.

J e s t  tu  powszechnem m niemaniem i zasadą prak tyk i, aby p o ­
jen ia  ptastw a tuczonego unikać. Jesteśm y jed n ak  przekonani, że 
to je s t głupstw em , chociaż naturaln ie zbytek wody nie jest potrze­
bny  i może być naw et szkodliwy; a że obejść się bez pojenia m oż­
na, to praw da, ale tylko wtedy, gdy się wilgotne gałki i dostatek 
m leka w cieście korytkow em  zadaje, boć czy tak  czy tak, odpow ied­
n ią  ilość wody p tak  obżerający się ciągle dostawać w tedy może.

Również i to przypom nieć trzeba, że ciemność, a zatem  osło­
na odpowiednia i ochrona od światła, najlepiej traw ieniu i tuczeniu 
się ptastw a dopomagają. A  zatem sadzie nie pow inny być bardzo 
n a  przezroczu, ale że zawsze w um iarkow anem  cieple, to także jest 
pewnikiem.

Jaja  ja k  wiadomo są trudniejszem i do przechowywania, a zwła­
szcza też do dłuższego, _ choćby naw et by ły  jak  najlepiej traktow ane. 
A le  i na to są sposoby i to nadzwyczaj proste, znane i zwyczajne, 
tylko nie trzeba się łudzić, aby dłużej nad miesięcy 9, 10, lub co naj­
wyżej 12, ja ja  przechować było można. P odobno dziesięć miesięcy 
dają ąię te przechować, k tóre  się powloką lakierem . A le to je s t czyn­
ność i kosztowna i żm udna. Najlepiej tedy zanurzać je  będzie np. 
w roztw orze leciutkim  gum m y arabskiej, a następnie je  obsypać m ia­
łem węglowym lub czystym i drobniutkim  piaseczkiem, a w ogóle, 
o ile możność dozwala, chronić je  od przystępu tlenu  powietrza.

0 bażantach i ich hodowli. Tutaj ptaki te nazywają się Jazonami, 
je s t bowiem przekonanie, na greckich tradycyjach wyrosłe, że kiedy 
jeszcze w czasie w ypraw y A rganautów  ptastw o to zostało wywiezio­
ne z K olchidy, jego zdaje się pierwotnej ojczyzny, do Grecyi, osie-

dlonem  było nad brzegam i rzeki Phasis czyli Fazysie. *) B ądź co bądź 
zdaje się, że K olchida starożytna i dotychczasowe strony Z akaukaz- 
kie odznaczały się i odznaczają jeszcze do tąt siedzibam i beżan tó w . 
P tak i te, ja k  wiadomo, z rodzaju kurzego, charakteryzujące się rząd­
ku pięknościę i smakowitościu swojego mięsa, lubią miejscowości 
krzewinam i kry te  a w ilgotne i równe. G nieżdżą się i żyją na ziem i, 
właśnie w krzew inach, ale nocować lubią i przesiadyw ać drzem iąc 
po wysokich drzewach. B ażantarnie w łaśnie przy takich  pozycyjach 
i w arunkach zw ykły się zakładać i utrzymywać. Hodow ane, są rze ­
czywiście bażanty zawsze na pół niejako dzikiemi, tak, że poluje się 
na nie u siebie nieraz z pewnym  m ałym  kłopotem i przyjem nością, 
jak  to pod W arszaw ą, np. w W illanowszczyznie miewa często miej­
sce. A le  nie trzeba zapominać, że zamożne a nawet zbytkow ne ba­
żantarnie nie stanowią konieczności oraz istoty rzeczy. Można hodo­
wać bażanty nieco skromniej i oszczędniej i w łaśnie o takiej tylko 
hodowli tutaj zam ierzam y przypom nieć. Ze w wielu miejscach u nas 
po dw orach by ły  lub są bażantarnie, ale prócz kłopotu albo przy­
jemności praw ie nigdzie czystego dochodu nie daw ały lub nie w yda­
ją, wyjąwszy chyba pod W arszawą, (o czem także nie mam y pewno­
ści ani żadnych danych), to nie jest dowodem, aby bażanty m iały 
być jedynie przyw ilejem  jakichś szczególnych pozycyj i środków. 
D la każdego też podniebienia są smaczniejsze niż wiele innych p ta ­
ków. A  chociaż dobry kapłon nie o wiele zwykle bażantowi ustępuje, 
toć przecież byłoby może moźliwem, abybażanty u nas nie były jak ąś  
taką jak  odtąd wyjątkowością i w danym  razie może potrafią kiesze­
nie nasze nie tylko dla restauracyj stołecznych wypróżniać, albo po 
zagranicy je  rozpraszać, ale i owszem, może te kieszenie potrafią też 
także czasem i nabijać. Rozważm y i sprobójmy. Nie są to zaiste ani 
trudne, ani zbyt wyrafinowane rzeczy.

G łów nie bażanty odznaczają się prześlicznym, długim , tęczo- 
wanym, ośm nasto-piórowym  swoim ogonem, a każde pióro takie o- 
gonowe je s t samo w sobie bardzo trw ałe  i ładne. Szczęki m ają gołe, 
brodaw kow ate, nie posiadają zaś ani grzebienia na głowie, ani też 
mięsistych podszczękowcow. G łow a i szyja samca są złocisto-zielo- 
ne, kolor zresztą całości p taka je s t żółto-kasztanow aty, na tle purpu- 
rowem mniej lub więcej się przebijającem . Samica daleko jest skrom ­
niejsza i b rzydsza — ale zawsze miła to bardzo połowica. K olory  
różne szare, ciemne, bu re  i czarne, tudzież rdzowe, na niej się jakoś 
w pomieszaniu dziwacznem przebijają. (D. c. n.)

0  SIEWIE RZĘDOWYM
i siewi lilvMcli rzedoAvycli

przez D ra  .11. Laurysiewicza.

Jeżeli ten, k tóry  potrafił wyprodukow ać dwa źdźbła zboża, 
tam gdzie przedtem  jed n o  tylko rosło, dobrze się zasłużył ludzko­
ści, u trzym yw ać m ożna z rów ną słusznością że i ten, który potrafił 
z jednego ziarna otrzymać tyle, ile przedtem zaledwie^ z  dwóch otrzymy­
wano, śmiało może rościć praw o do wdzięczności rodzaju  ludzk ie­
go. O tóż, zdaniem  mojem, wdzięczność ta należy się słusznie w y­
nalazcom i ulepszycielom siewników, a w szczególności siewnikow 
rzędowych.

K tó ra  z dwóch metod siewu— rzutow a czy rzędow a—może 
zapewnić rolnikowi większe korzyści? Pytan ie to tak  ważne, w ro i. 
nictwie i tak na pozór łatw e do rozwiązania, dotąd jed n ak że 
W opinii ogółu nie je s t stanowczo rozstrzygnięte. Jed n a  i d ru g a 
m etoda ma swoich w ielbicieli i przeciwników: jest to  jak  zw ykle 
walka światła z ciemnością i skończyć się musi zwycięztwem św ia . 
ła —ale dotąd jeszcze walka nie ustaje. B iorąc rzeczy ogólnie nie 
ma zdaje się nic łatw iejszego do rozstrzygnięcia: oto, ta metoda jest 
lepsza, która lepiej dopełnia icarunków dobrego siewu.

W arunk i zaś (lobrego siewu są następujące:
1) Jednostajne rozrzucenie ziarna na powierzchni pola.
2) Umieszczenie tegoż w jednostajnej głębokości i dobre 

przykrycie.
Z tąd  wypada, że ideałem  siewnika by łby  ten, k tó ryby  potrafił 

w ypełnić te w arunki z dokładnością.
Poniew aż zadaniem  siewnika rzutow ego nie je s t i nie może 

być umieszczanie nasienia w pewnej głękokości i przykryw anie 
tegoż, jasną je s t rzeczą, że siewnik rzutowy niydy ideałem siewnika być 
nie może. Chociaż bowiem siewniki rzutow e dobrej konstrnkcyi są 
w stanie na stopę kw adratow ą w yrzucać jednostajn ie żądaną liczbę 
ziarn—jednostajność ta  w p rak tyce zupełnie znika dla naśtępują- 
cych powodów: Z iarno wyrzucone, padając na powierzchnię n ie­
rów ną, staczać się musi w  dołki, natychm iast zatem po przejściu 
siewnika rzutowego, ziarna ju ż  są n ieregularnie rozmieszczone. 
Następnie do przykrycia  używa się brona, k tó ra  rozwleka ziarna 
w różnych kierunkach i umieszcza je  w różnej głębokością C hoć­
byśmy zatem, dla uniknienia pierwszej niedogodności, sieli na polu 
ja k  najdokładniej zbronowanem i zwalcowanem i otrzymali tym  spo­
sobem regularne rozmieszczenie ziarna, idąca następnie brona u d a ­
rem niłaby wszelkie nasze usiłowania, pom ijając jużto, że na polu

*) W zoologii Bażant nazywa się Phasianus colćhicus.



walcowanem nie byłaby w stanie nasienia dobrze przykryć. Nie 
podlega zatem najmniejszej wątpliwości, że siewnik rzutowy nigdy nie 
będzie w stanie dopełnić warunków dobrego siewu. Zobaczmy teraz, 
jak  się wywiązuje z tego zadania siewnik rzędowy.

Co do pierwszego warunku t. j. jednostajnego rozmieszczenia 
ziarna, siewnik rzędowy stoi nieporównanie wyżej od rzutowego, 
bo nietylko że jest w możności wyrzucić na każdą stopę kw adra­
tową żądaną liczbę ziarn, ale nadto rozmieszcza je  jednostajnie, 
t. j. przeznacza dla każdego ziarna jednostajne terrytoryjum. Gby- 
by jeszcze był w możności umieścić każde ziarno w środku prze­
znaczonego mu terrytoryjum —zadanie jego byłoby co do tego pun­
ktu zupełnie wykonanem. Żaden jednak siewnik rzędowy usku­
tecznić tego nie może, a to z następujący cli powodów:

1) Przyrząd wysiewowy, mimo wszelnich ulepszeń, nie może 
byc tak dokładny, aby czasem nie wyrzucił dwóch ziarn w miejsce 
jednego, lub trzech w miejsce dwóch. Jednostajna wielkość łyże­
czek siewnych nie jest w stanie zapobiedz temu, aby każda łyżeczka 
nabierała równą zupełnie liczbę ziarn, a to z powodu że ziarna róż­
nią się między sobą co do wielkości i rozmaicie się układają a po- 
wtóre że wstząśnienia siewnika strącają ziarna z łyżecki zbyt pełno 
nabranej etc.

2) Drugą przyczj-ną jest to, że między rzędami musi być zo­
stawiana większa odległość aniżeli między ziarnami w rzędzie, a to 
dla dania możności uprawiania przestrzeni międzyrzędowych, za- 
pomocą narzędzi konnych lub ręcznych. W  skutek tego, terry ­
toryjum każdego ziarna, zamiast przedstawiać kwadrat, co byłyby 
ideałem rozmieszczenia, przedstawia prostokąt mniej lub więcej prze­
dłużony. Jak  skoro jednak obrabianie zasiewu między rzędami 
nie będzie położone za konieczny warunek, siewnik rzędowy, i pod 
tym względem może się bardzo zbliżyć do ideału, to jest dać każ­
demu ziarnu za terrytoryjum  prostokąt bardzo do kwadratu zbli­
żony. Ztąd wodzimy, że niedokładność w tym razie nie tak zależy 
od siewmka, jak  raczej od okoliczności pobocznych, na które sie­
wnik żadnego nie ma wpływu.

Co do drugiego zadania, t. j. umieszczenia ziarn w jednostajnej 
głębokości i dokładnego tychże przykrycia, dobre siewniki rzędowe, 
wywiązują się z niego w sposób zupełnie zadawalniający. Rucho­
me przytwierdzenie radełek, dozwala tymże stosować się do wszel­
kich nierówności gruntu, obciążając zaś radełka w miarę potrzeby 
możemy umieścić ziarno w żądanej głębokości; nakoniec radełka, 
opatrzone będąc ostrzem cienkiem, robią rowek bardzo wązki, któ­
ry  się w roli odpowiednio suchej i dobrze uprawionej, natychmiast 
po spadnięciu ziarna dokładnie zamyka. Co do tego drugiego za­
dania siewnik rzędowy jest bardzo odpowiednio zbudowany i pozo­
stawia niedokładności takie tylko, jakie są nieodłączne od wszel­
kiego dzieła ręki ludzkiej.

Jak  przeto z jednej strony niezaprzeczoną jest rzeczą, że sie­
wnik rzutowy nigdy ideałem siewnika zostać nie może, tak z dru­
giej strony niezawodnie wróżyć można siewnikowi rzędowemu, że 
z czasem musi uzyskać powszechne uznanie. Wiadomą jest rzeczą, 
że tam gdzie raz został zaprowadzony siewnik rzędowy, na zawsze 
się utrzymał. Dowodem tego Anglija, w której żaden żyjący obe­
cnie gospodarz innego siewnika prócz rzędowego nie używał.

Ponieważ zalety siewu rzędowego tak są niezaprzeczone, na­
suwa się pytanie dla czego siew ten, u nas szczególniej, tak mało 
jest dotąd upowszechniony?

Przyczyny tego są wielorakie. Najprzód wrodzona ogółowi 
gospodarzy inercyja—tak, iż,wszelkie nowości spotykane są z nie­
dowierzaniem, co chociaż po części słuszne (bo kto nie dopatrzy 
okiem to dołoży workiem), nie może jednak mieć zastosowania do 
narzędzia mającego za sobą 50-cio letnią praktykę. Drugim po­
wodem, zwłaszcza u nas, były stosunki ekonomiczne gospodarstwa: 
robocizna była tania i w nadmiarze, tak, że wszelka wydajność 
ziarna przewyższająca nasienie, była już dla gospodarza czystym 
zyskiem. Komuż wtedy chciało się myśleć o powiększaniu zwy­
czajnej wydajności, oszczędzaniu nasienia etc.: chodziło głównie 
o to, aby zasiać dużo, mniejsza o to jak. Czasy te jednak już teraz 
minęły, a zarazem i ten drugi powód można uważać za usunięty. 
Można także przytoczyć, jako powód, zbyt wysoką cenę siewników 
rzędowych.  ̂ Powód ten jest więcej uzasadnionym jak  dwa p ier­
wsze, jeżeli jednak uwzgladnimy, że już w pierwszym roku oszczę­
dność nasienia i lepszy plon co do jakości i ilości zwraca z naddat­
kiem poniesiony koszt (rozumie się przy majątku pewnej rozciągło­
ści), i ten powód zostanie po części usunięty. Pieniądze wydane 
na siewnik nie będą wyrzucone, ale pożyczone na krótki termin i do­
bry procent. Inne powody są natury więcej naukowej i wymyślone 
zostały przez przeciwników siewu rzędowego. I  tak powiadają:

Siew rzędowy przysparza dużo roboty, bo nie dosyć jest za­
siać, ale trzeba jeszcze potem w rzędach obredlać lub obsypywać. 
Zarzut ten jednak nie może się stosować do siewnika rzędowego, 
bo ten daje tylko możność łatwego obrabiania rzędów, ale nikogo 
do tego nie zmusza.

Dalej mówią: siew rzędowy wymaga uprawy starannej i pła­
skiej, a nie może być zastosowany przy uprawie zagonowej. Jeżeli 
siewnik jest narzędziem zmuszającem rolnika do starannej uprawy, 
to powinien go kupić czemprędzej! Co do zagonów, gdzie te są

j  uznane za konieczne, można mieć siewnik zastosowany do szero­
kości zagonów, albo też siać w poprzek zagonów.

Do siewu rzędowego potrzeba, mówią, odpowiedniej pogody,
bo w mokrą rolę siać nie można. Ale czyż który rolnik ze zdro­
wym rozumem będzie rzucać ziarno w błoto dla zamazania go bro­
ną i przy siewie rzutowym?

Dalej utrzymują, że siewnik rzędowy sieje zbyt rzadko, tak
że u nas, dla braku odpowiednio bogatej roli, puste miejsca
między rzędami nie mogą być zakryte, a ztąd wypada konieczna 
strata w plonie. Zarzut ten zrobiony został chyba przez tych, co 
siewnika rzędowego wcale nie widzieli. Siewnik rzędowy wysiewa 
tyle ile kto chce, tak że, na upartego, można nim wysiać i 5 korcy 
pszenicy na morgę!

Są i tacy, którzy zarzucają siewowi rzędowemu, że jest 
przeciwny naturze, bo gdzież kto widział żeby rośliny dziko rosnące 
stały w rzędach prostolinijnych? Zarzut ten jest poprostu śmieszny, 
bo cóż to może obchodzić pszenicę czy stoi w rzędach lub nie 
w rzędach;—aby jej tylko było dobrze, to jej pewnie wszystko je ­
dno, jak  ją uszykowali.

Nie mogę również pominąć milczeniem, że i gosprdarze mający 
pewną sławę w świecie naukowym, nie zawsze są zwolennikami 
siewu rzędowego. Do tych między innemi należy znany autor 
dzieła o uprawie roli Rosenberg-Lipiński. Mówiąc o siewie rzędo­
wym zbóż (T. I I  str. 183) wyraża się naprzód, że „zaprzeczyć nie 
można siewnikowi rzędowemu lepszego przykrycia ziarna i znacznej 
oszczędności n a s ie n ia następnie jednak utrzymuje, że gdzieś tam wi­
dział, iż rzędy pszenicy (6—8 calowe) przez zimę stwardniały, 
w skutek czego pszenica dała następnie plon mniejszy—że w ogóle 
w słomie, przy siewie rzędowym, jest mniejszy a ziarno gorsze, 
z powodu zbyt bujnego wzrostu źdźbła; że groch i bób siane 
w rzędy częściej ulegają chorobom etc. etc. Wszystko to jednak 
podpatrzył u sąsiadów nie u siebie. Ze jednak nie przytacza jaki jes t 
kardynalny błąd siewu rzędowego sprowadzający te opłakane 
skutki, wnosić by trzeba, że to wszystko dzieje się z powodu dobre­
go przykrycia nasienia. Gdyby były inne jasne powody, Rosenberg- 
Lipinski, co jest z naturą tak za pan-brat, nieomieszkał by ich 
z pewnością odkryć i ku zbudowaniu potomności w dziele swojem 
podać.

W iele jeszcze innych możnaby przytoczyć zarzutów, nie wię- 
cej jak poprzednie uzasadnionych. Zbijać po szczególe wszystkich 
tych zarzutów nie ma wcale potrzeby. Ktokolwiek przyzwycza­
jony jest do logicznego myślenia, i nie ma już z góry powziętego 
przeciwko siewnikowi rzędowemu uprzedzenia, dla tego dwie wy­
żej przytoczone zalety siewu rzędowego będą zupełnie wystarcza­
jące do obalenia wszelkich zarzutów. W  samej rzeczy skoro naj­
więksi przeciwnicy siewnika rzędowego nie mogą zaprzeczyć, że 
jest w stanie nasienie jednostajnie rozmieścić i jednostajnie przykryć, 
dla dowiedzenia w sposób przekonywający, że siewnik rzędowy 
może rolnika narazić na jakąkohviek stratę—należałoby przedtem 
wykazać, że w pewnych danych okolicznościach jednostajne przy­
krycie nasienia może być dla dalszego rozwoju rośliny szkodliwe. U trzy­
mywać coś podobnego nikt nie może na seryo—a że siewnik rzędo­
wy nie posiada żadnych przywar organicznych—bo ani nie prze­
pisuje rolnikowi odległości rzędów, ani mu każe te rzędy obrabiać 
jub nieobrabiać, ani też nie zmusza go aby ziarno umieścił zbyt 
głęboko, albo zbyt p łytko—jasną zatem jest rzeczą, że wszelkie za­
rzuty odnosić się muszą nie do siewnika, ani też do metody, lecz 
jedynie do nieumiętnego tej metody zastosowania. Że nieumiejętne 
użycie siewnika rzędowego, może gospodarza na liczne narazić 
straty, temu zaprzeczyć nie można, owszem starać się będziemy 
w dalszym ciągu niniejszego artykułu niebezpieczeństwa te wyka­
zać. Gdyby przeciwnicy rzędowego siewu byli się w ten sposób 
wzięli do rzeczy, i zamiast wykazywać, że siew rzędowy jest szko­
dliwy (co jest nonsensem), raczej starali się pokazać, że zastosowa­
nie siewu rzędowego w ten lub inny sposób, w tych lub innych oko­
licznościach, może gospodarza narazić na straty byleby tym spo­
sobem prawdziwą rolnictwu okazali przysługę, a siebie zasłonili 
od zarzutu nielogiczności.

Co zaś do siewu rzędowego ten szkodzi tym tylko, którzy go za­
prowadzić nie chcą lub nie mogą.

Liczba tych, którzy nie chcą, jest przynajmniej tysiąc razy 
większa od liczby tych co nie mogą', bo siewowi rzędowemu stawia­
ją  przeszkody tylko ńastępujace okoliczności:

1° Rola na tak niskim stopniu kultury będąca, iż siew rzędo­
wy z powodu massy chwastów, perzu, etc., nie może być wykona­
ny. W  takim jednak razie i brona nie wiele dokaże, barn jednak 
gdzie chwastów jest niezbyt wiele, siewnik rzędowy lepiej od brony 
nasienie przykryje.

2° Rola kamienista, t. j. literalnie usiana kamieniami różnej 
wielkości—stanowi absolutną przeszkdę. Kamienie wielkości choć­
by pięści, jeżeli nie są zbyt gęste, nie stanowią żadnej przeszkody.

3° Położenie zbyt spadziste gruntu -a le  w takim razie i obra­
bianie roli innemi narzędziami jest utrudnione.

Yvridzimy zatem, że gospodarstwa, mogące z korzyścią używać 
siewnika rzędowego, nie należą i u nas do wyjątków'. Zaprzeczyć 
nie można, wszakże że korzyści wyniknąć mogące z wprowadzenia 
siewu rzędowego mogą być w jednem gospodarstwie bardzo znacz-
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n e wtenczas gdy w drugiem  zredukują się prawie do zera. Zależy
to o d  różnych przyczyn. Największą korzyść odnieść m ogą go­
spodarstw a posiadające g ru n ta  bogate, łatwe do uprawy, i p roduku­
jące wiele roślin szlachetnych (pszenicę, rzepak, buraki), zatem 
g ru n ta  glinkowate ciepłe. G runta gliniaste ścisłe, trudne do u p ra ­
wy sapowate etc., mniejszą już nogą odnieść korzyść, co też sto­
suje sie do gruntów  piaszczystych produkujących głównie owies, 
żyto i kartofle, że jednak  i na takich g runtach  siew rzędowy 
przedstaw iać musi pewne korzyści, dowodem tego jest z jednej stro ­
ny A nglija . posiadająca wiele bardzo gruntów  gliniastych ścisłych, 
a z drugiej strony W ęgry posiadające mnóstwo stepów^ bardzo 
piaszczystych. W  jednym  i drugim  kraju  siew rzędowy jest bar­
dzo upowszechniony, mimo takiej różnicy w gruncie, a 'co ’więcej
w klimacie. _ _ _ _

O A nglii nie ma co mówić: kraj ten stoi na tak  wysokim sto­
pniu  ku ltu ry  i pieniądze są tam tak  tanie, że nie wiele prak tyk  gospo­
darskich da się do nas żywcem przeprowadzić. A le z W ęgram i— 
przynajm niej co do siewu rzędow ego—możemy śmiało wytrzym ać 
współzawodnictwo. O tóż w W ęgrzech, pom ijając już  majątki 
w iększe,—na samej tylko tak  zwanej małej równinie w gruncie po 
większej części piaszczystym i klim acie bardzo suchym —chłopi sami 
m ają w użyciu przeszło 300 siewników rzędowych, zakupionych 
rozum ie się drogą stowarzyszenia ’). ISa Podolu, Ukrainie, 
w G alicyi — siewniki rzędowe rozszerzają się szybko. M iejmy 
więc nadzieję, że i nam  się kiedyś oczy otworzą! (Dok. nast.)

'A W W W l/W

0 warunkach racyjonalnej hodowli pszczół.

w której trak tu je  obszernie o pszczolnictwie; Leśniewskiego: „O  ho­
dowli pszczół w edług metody N utta," tłom aczenie z niemieckiego 
prac ks. D zierżona (P o laka) i najnowszą pracę p. Cuny: „U w agi nad 
hodowlą pszczół i budow ą uli 1871 r .“ D zieło to je s t pod każdym  
w zględem  wzorowe, bezstronne, pew niki dzisiejszej nauki pszczol- 
nictw a, są tam przedstaw ione jasno, tylko co do budowy uli spo­
strzegam y uprzedzenie p. C uny do leżaka z plastram i w ram kach 
wyjm owanem i w górę; praw dopodobnie powstało ono z powodu nic 
dokładnego tłómaczenia się sam ych obrońców takiego ula, i popra­
wek przez nich wprowadzonych, k tó re  rzeczywiście go zepsuły. 
W  artykule jak i zamieściłem w „O piekunie Dom ow ym " starałem  się 
wyjaśnić b łąd  popełniony przez p. Cuny.

W arunki racyjonalnej hodowli, dadzą się sform ułować w trzech 
następujących punktach: •

1) Znajomość rzeczy;
2) O dpowiednie pole działania;
3) Odpow iednio zbudowany ul.
Co do 1 go B erlepsz powiada „poznaj przedew szystkiem  nau­

kę, bo bez niej będziesz całe życie praktycznym  partaczem " zdanie 
to jed n ak  nie wyłącza praktyki, jedno z drugiem  powinno zawsze 
iść w parze, chociażby się kto wszystkich form uł, jak ie  teoryja po­
daje, jak  najlepiej w yuczył na pamięć, jeżeli tego wszystkiego nie 
m iał w praktyce, na nic mu się to niezda. N aw et teoryja nabyta 
z praktyki np. w umiejętności robienia ablegrow  (sztucznych roi) 
nie może przynieść praw dziw ie dobrych rezultatów , kiedy brakuje 
nam znajomości przyrody  pszczoły i pewników, jak ie  praktyka 
i doświadczenie znakom itych przyrodoznaw ców  nam  podało. Zna­
jomość więo prak tyczna i teoretyczna w najobszerniejszem znacze­
n iu  jest kamieniem węgielnym  racyjonalnej hodowli pszczół. Zadość 
uczynić powyższemu warunkow i nie jest tak łatw o, jakby  to pozornie 
zdawać się mogło, w iedzą dobrze o tem  ci, k tórzy gruntow nie 
z tym  przedm iotem  są obznajmieni i dla tego za granicą, gdzie to ­
warzystwa działają z całą znajomością rzeczy i poświęceniem się, 
a lud jest odpowiednio przysposobiony, nie we wszystkich prow in- 
cyjach jednakow o racyjonalne pszczolnictwo się rozpowszechniło. 
T am  gdzie byli ludzie dobrej i silnej woli, w ybitnych zdolności 
w tym zawodzie i wielkiego zamiłowania, tam rozwiclmożniło się 
racyjonalne pszczolnictwo, jak  np. na Szlązku, rozpowszechnił je  
Dzierżoń, w T uryng ii B erlepsz it. d. tam  zaś gdzie podobnych ludzi

praez
Romana Grabowskiego.

Chcąc wykazać całą ważność w arunków racyjonalnej hodo­
w li, potrzeba przedewszystkiem  poznać znaczenie w yrazu racyjo- 
nałny, określenie, k tórego bardzo łatw e i przystępne, powinno być 
wszystkim  znane, a jednakże widzimy że dzieje się przeciwnie, bo 
w yrazraeyjonalny, często używanym  b y w a naj n i e wda ś ci w i ej, zarówno 
przez piszących ja k  i przem awiających. Eacyjonalny znaczy to, że l  ‘było' dotąd" od daj ą się racyjonalnem u pszczolnictwu ty lko poje- 
je s t zgodny z rozumem, oparty na rozumie, zatem racyjonalna ho- dyńcze indyw idua. Pow yższa okoliczność powinna ostudzić fana- 
dowla powinna być zgodną z rozumem, opartą na rozum ie i jako t yzm protektorów ' H ubera  lub  Dzierżona, a zwrócić ich
taka wyłącza wszelką fantazyję uprzedzenia, a opiera się na pewni- j uwagę na przysposobienie ludzi gruntow nie obznajm ionychzracyjo- 
kach otrzym anych z obserwacyi i logicznych wywodów'. Czy naln| “hodowlą, którzy przedewszystkiem  zwątpili o swojej nieomyl- 
p s z c z o ln ic tw o  o p ie r a  s ię  d z iś  n a  p e w n ik a c h  n ie w z r u s z o n y c h ,  p o -  j n(,śc j i j a k o  t a c y  korzystali z o g ó ln e j  a nie jakiejś parafialnej wie- 
zwala ących prowadzić racyjonalną hodowlę? . , . dzy, k tó ra  gardząc wiedzą obcych, pozwala sam arodnym  genju-

jP race  idubera, K eaum ura, Dzierżona, Berlepsza i wielu in- j   . . .
nych, dostarczyły pewnych danych, z których wyprowadzone pew ni­
ki, dają możność prow adzenia racyjonalnej hodowli w pszczolni­
ctwie. Na nieszczęście pewniki te nie wszystkim naszym hodowcom 
znane były, nie starano się zapoznać ogółu z tak wTażnemi wskazów- 
kam i iz p ra k ty k i obserw acyje kom unikować, przezco wyświetliłoby 
się wiele kwestyj wątpliwych. Zaw'sze zgubna zarozumiałość spo­
wodowała to, że chociaż inicyjatyw a racyjonalnej hodowli powzięta 
i w użycie w prow adzona przez naszego ziomka Dzierżona, nieuzyska- 
ła  racyjonalnego poparcia, kiedy tymczasem cudzoziemcy na jego 
w zorach hodowlę u siebie wydoskonalili. Co gorsza nasi genjusze 
domorośli, nieprzyznając nauce powszechności, bezwarunkowo sobie 
tylko przypisują zdolność tworzenia doskonałości, decydowania
0 niej i despotycznego przeprow adzenia reform; gdyby to było w 
ich  mocy, w jednej chwili wprowadziliby w całym kraju jeden  lub drugi 
system, stosownie do tego, ktoby zwyciężył, chcąc niechcąc wszyscy 
m usieliby stać się zwolennikami H ubera  lub D zierżona, a mniemani 
apostołowie, zadowoleni powodzeniem swego posłannictwa, nie 
w glądając w następstw a, w zrastaliby w dumę, pewni wdzięczności 
kra ju  całego za swe wielkie zasługi. Naiwność taka pochodzi z po­
wierzchownej znajomości przedm iotu i miłości własnej, i stoi na 
przeszkodzie w-szelkiemu postępowi. Na szczęście dzisiaj staje na 
straży i broni przez gorliw e zajęcie się pszczolnictwem wielu ludzi 
zdrow'o myślących, nie należy obawiać się tak dalece szkodliwych 
wpływów, zawsze jednak , szczególnie dzisiaj panowie teoretycy po ­
winni pamiętać, że piszą nie na piasku ruchomym, że papier jest 
świadectwem ich nieświadomości przed obecnem i następnem  poko­
leniem. A utorew ie zagraniczni z całą sumiennością i głębokością 
nauk i trak tu jący  tę kwestyję powinni być dla nas ciągle wzorem
godnym  naśladowania. Pisać, dowodzić—łatwo, ale piszmy tak, żeby /a we(]jurr nas  ________________     c
1 obcy przyznali naszej pracy wartość praw dziw ą, żeby nie mogli now skiei)°d łuco  oni czekać będa zanim stanie się zadosyć ich wy- 
osmieszać tak licznych naszych pseudo genijuszów. W praw dzie m a tn io m  Lepiej więc wyrzeczmy się fanatyzmu, wszak historyja

P°jęcie o sobie, wywołane zarozum iałością lub pochlebstwem, dofTtatecznje nas poucza, że nic przyczynił się n igdy  i w mczem do 
przyczynia się wiele do wewnętrznego zadowolenia, ale taka chwi- pogt‘ a uzbroiw szy się w roztropną gorliwość, działajm y zwolna 
Iowa radość prow adzi za sobą sm utne rozczarowanie, z tym jeszcze }ecz cj ’ Je w rozpow szechnieniu racyjonalnej hodowli, k tó ra  w isto- 
wmoskiem, że lepiejby można było spożytkować czas ten nie na c;e z CZasem może się stać własnością ogółu. Nasz-ogół jest dosyć 
wzajemnej adoracyi ale na badaniu czy kto nam  nie dorów nał lub „ • , v zl.0zumie wiec to iprzvsw oi sobie, aże na oślep nie puszcza
nie przew yższył nas. .  się n a  now atorstw a, ma słuszność, zwłaszcza kiedy sami nowato-

L ite ra tu ra  nasza ma zaledwie kilka dzieł o pszczolnictwie r0w;e ezegto n iew ied za  jak ze swem protegow anym  przedm iotem  
prawdziwej wartości, z dawniejszych Kluka: „H istoryja N aturalna," m a ja  po«tapić.

Zanim upowszechni się racyjonalna hodowla pszczół, w scisłem
>) Jahrbuch ftir oesterreichische Landwirthe fiu- 1872. znaczeniu tego w yrazu, koniecznie uw zględnić potrzeba dotychcza-

szom przeceniać siebie, a prawdziwie znający się na rzeczy,^ jeżeli 
nie w głos to w duchu śmieją się z pseudo-znawców. D zierżoń, 
tw órca racyjonalnej hodowli, a B erlepsz rów nież dzielny m istrz 
i kontynuator takowej, w następującem  określeniu daje pojęcie do­
kładne, ja k  ważny je s t powyższy w arunek.

„D opiero przez zaprowadzenie plastrów  ruchom ych, pszczoła 
stała się owadem domowym. T eraz dopiero jesteśm y w stanie 
porządkować domowe gospodarstwo pszczoły, jej pracowitością 
kierować. Oczywiście że to wymaga gruntow nej znajomości p rzy­
rody pszczoły i właściwości jej życia, gdyż ty lko w tym  razie pa­
nowanie jak ie  człowiek nad m ieszkańcami swej pasieki wykonywa 
jem u samemu i pszczołom przyniesie pożytek. Iyto nie ma odwagi 
poznać przyrodę istot żyjących, a w szczególności pszczoły, kto nie 
opiera o-ospodarstwa swego na tej znajomości, niech odstąpi od za­
m iaru hodow ania pszczół w ulach z ruchomemi plastram i. D la ta ­
kiego ul ten będzie źródłem  ciągłych strat, gdyż każde nietrafne 
wmieszanie się w gospodarstwo jak ie  pszczoła prowadzi, najdotkli­
wiej karanem  bywa. U l z plastram i ruchom em i je s t tylko dla um ie- 
jętnen-o pszczolarza, czysty prak tyk  niech zostaje przy u lu, w k tó ­
rym  rządzi, nie rozum ludzki, ale instynkt zwierzęcy. ‘ i  ociesza nas 
że nietylko my ale i flegmatyczni Niemcy, mieli swoich fanatyków  
w pszczolnictwie, k iedy B erlepsz mówi. „Nawet wielu zapalonych 
zwolenników uli z ruchomemi plastram i, zbyt pospiesznem usunię­
ciem wszystkich uli ze stałem i plastram i, dotkliw e sobie zrządzili 
straty . LT1 z ruchomemi plastram i, nie może być powszechnym, 
gdyż aby w nim korzystnie pszczoły hodować, potrzeba obok zdolno­
ści umysłowych, bystrego pojęcia i zręczności." Jeżeli pszczolm- 
ctw'o b ę d z i e  postępować w kra ju  naszem właściwemi drogami, to po­
mimo fanatycznej gorliwości zwolenników H ubera  lub D zierżona 
(a wp.dłntr nas zwolenników uli w edług idei H ubero—D zierżo-
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ze stalem i p lasIram fo d ^p w iT d n rk S m h  i'w ym iary! Z ^w S e i d S  ^  d ru - i m bronowailie 1 nawiezienie Jeżeli oprócz mchu rosną
popraw iony me odpowie w szystkim  w arunkom  racyjonalnej hodo- z o r a ł a ™ N a i f e n h 7 ? U^ ieme ' t y  m e ,“ a inneg °  środka prócz
wli, ze jed n ak  ła tw y je s t do zbudowania, a pszczoły w nim  sama 7 ! , ,  tyj N a J l e P u J  jest przez dwa lata upraw iać lake nod 
n a tu ra  hoduje, użytecznym  więc być może dla t v e b 1-tA • 5 ,  ’ a w drugim  roku przybronowrawszy owies, zasiać nrl„  ^ i
chwili c n i J j .  W J o j c j  pasiece K  t g t f l p  S t y Z  * & . ? ?  " * * ■  • “ * " ? * *  * * *
trzy  razy  mniejszej korzyści aniżeliby mieć motyi; innym  razem o ulu • t h nasiona me zostały za grubo ziemią przykryte. O płaci 
takim  pomówimy obszerniej. D rugim  w a r u n C m  “ a„ i  * ba^dzo>. ły s k a n y  z takiej łąk i owies, na mawóz d la ^ ć  
hodowli je s t odpowiednie pole działania. ] ; obrocic- Jezeh  raech pokazuje się na łąkach suchych, można byc

W aru n ek  ten biorąc ściśle odnośnie do samej racyjonalnei ho- w Z ” ’ w  tcty0 .jest zubożenie ziemi albo zbytnia s t l -
i , m a bardzo ... J racyjonalnej ho- rose traw , k tórych korzenie już  zdrew niały i m ało posiadają siły

w ^riiw  t Pie i” szy m razie należy łąkę zbronować i nawieźć;
v d iugnn  tizeba  ją  zorać, przez dwa la ta  uprawiać pod owies,

a potem  nawieźć i zasiać trawam i.
Peruwiańskie gnano i odchody ludzkie. D r. L. M e y n  w ydał 

w H alli broszurę, pod tytułem : „Praw dziw a ocena peruwiańskiego 
ffuana, przez memieckioori „„liii... » n _____

nie
j korzyści an iże liby  mi 

pom ów im y obszerniej. D ru g im  w arunk iem  
hodow li je s t  odpow iedn ie  pole działan ia .

W a ru n e k  ten b io rąc  ściśle odnośn ie tło sam ej racy jonalne j ho­
dow li, m a bardzo  m ałe znaczenie, bo człow iek  z n a j ą c y  S ę ,  m o 2  tak
m a ° X i ?  fam lhJę .P szcZó ł ja k  ich se tk i r a c y jo n a ln i /  hodow ać, ale 
m a  u im k ie  znaczenie w oznaczeniu  liczby  fam ilji, ja k ą  w  pew nej 
pasiece  hodow ać m ożem y; w  ty m  raz ie  trze b a  m ieć na ifw adze 
m iododajnosc okolicy . K onieczn ie  pow inna być rów now aga m iędzy  
ro b o tn ik iem  a ilością żvw nnśei i nm H nlrłn  i • J

Broszura, ta  d a  się tak  s tre -

■ „ ti” , i —j  - ‘j “ lu >-c z iu u ia  u ia  ro ln ic tw a spo­
ży tkow ać, a  m ożem y spac spokojnie, choćby  nam  dzienn ik i d o n io -  
sty> z e  J U Z  osta tn i łu t  g u a n a  w yw ieziono z  P e ru .

robotnikiem  a ilością żywności i produktu  danego mu do~prVerXi7 i  Z  rialU  Droszur.ę’ P.oa. tytułem : „P ra i
m a, w przeciw nym  razie popełnilibyśm y bład  taki jaki nonelnia — T ™ *  me/ m e?klcgo rolnika.” -------  ltl m l9K s lre .
me prak tyczny  dysponent, dając więcej robotników  ’aniżeli potrze- żv77n  tny je s t roślinie koniecznie potrzebny; roślina spo-
ba odpowiednio do czasu i miejsca. Trzecim  w a r u n k i e m  n i i ™  l • może tylko w postaci saletrzanów soli; im  obfitsze ż n i w o  t e m  
nej hodow li j « ,d o b r y  ul. W . t y t k i » 3 ? ” t' « • « »  
ule z plastram i stalem i iruchom em i, u- pierwszych i ilruwich m iniv ! m„ t , S „  V p  0 ' zf 8lH me'“ ‘ d lu kundlu źródłami azotu; sa-
tak  gospodarstwo urządzone, że m agazyn m iodny albo iestw e-órze t u- • gnano je s t w stanie odpowiedzieć praw dziw ej po-
a bo z boku plastrów rodnych, zalei ?7  i  od t e t y o t y j  - S t a !  czy " * * '  « 4  I . X -
długość w wym iarach ula przeważa. Jeżeli wysokość jest większa P okładow - uana> wyschną źródła  azotowe.... M ożnaby
ul taki pospolicie nazyw ają stojakiem , jeżeli długość jest w iększa1 o-e n 1C P;,mczn% trwogę szanownego autom , zw racając jem) uw a- 
od innych w ym iarów  nazywają leżakiem g J i f .  ^  ? ^ o m n e  zasoby azotu, spoczywające w kloakach! m k n o w id e

m i o d n y ° S r u m cf;lZyn " T * ”?  ?z^  rodn*' L e ż a k -m a g a z y n  ż v t w S ’ ,te z ló d ła  d l? *po-m iodny zboku części rodowej; a ja k  stojak tak  i leżak może być
z plasti ami stałenn lub ruchomemi. Z nieruchom em i plastram i ule 
są zupełnie niezdolne do racyjonalnej hodowli; pogaJdzać jednak 
niemi me można z pow odu przyczyn ju ż  powyżej wykazanych, a nie 
pozwalających na gw ałtow ne wprowadzenie racyjonalnej hodowli 
U l więc taki wydoskonalony w kształcie i wymiarach do czasu pozo­
stać musi i w takim  razie najdogodniejszy stojak.
, r ,. C Z P lastra“ i ruchom em i jedyne są tylko w racyjonalnej 
hodowli, a z tych pierwszeństwo ma leżak.

D obry ul pow inien odpowiadać następującym  warunkom:
. «) tyeby w zimię był odpowiednio ciepły, a w lato o ile możno­

ści chłodny;
b) aby w każdej chwili można było z ja k  największą łatwością 

zrewidować w m m  gospodarstwo pszczół;
_ c) wystawiony na różne w pływ y atmosfery nie powinien, o ile 

to je s t m ozebne zmieniać swoich rozmiarów8, co głów nie polega na 
dobroci m ateryjału budowlanego;

d) powinien mieć wszystkie w ym iary w ram ce zgodne z przy­
rodą pszczoły; 1 J

e) odpowiednią obfitość do muszności roju;
J )  wylot w odpowiednim  miejscu i w odpowiednim kierunku 

do szerokości plastrów;
9) ciężar ula powinien być jak  najmniejszy.
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WIADOMOŚCI ROLNICZE I PRZEMYSŁOWE.
Chemiczne rozbiory cukrowych buraków dokonane w znacznej ilo­

ści przez profesora A . V o e l c k e r ’a na burakach z różnych miejsc 
i z rożnych lat, okazały, że: wielkie buraki zaw ierają w sobie wie- 
cej wody a mniej cukru aniżeli małe. Że obfite znawożenie powię­
ksza 6przęt buraków , ale pogorszą ich jakość; przyczynia się bo­
wiem do pow iększenia ilości soli, k tóra  przeszkadza skrystalizowa­
niu się pewnej części cukru. Że część bu raka  w yrosła po nad zie­
mię mniej zawiera w sobie cuk ru  a więcej azotu, niż część ziemią 
przykryta.

Torfu jako podściólki pod bydło z wielką korzyścią używają mia­
nowicie na Szląsku pruskim . Na ten cel biorą się okruchy pozo­
stające przy w ybieraniu torfu na opał, a w braku tychże, kopie się 
to rf w cienkich płatach. N a każdą sztukę bydła ściele się dziennie 

ftyP y  sześciennej torfu  i potrząsa się go po wierzchu słomą, 
której a oh na to zaledwie ty  albo ‘ty część tego wystarcza, co się 
ściele zwykle przy  użyciu samej słomy. Słom a ta  je s t potrzebna 
d la  nadania większej spoistości nawozowi, co u łatw ia jego  w ybiera­
nie. Kolm cy na Szląsku daleko wyżej cenią w ten sposób powsta­
ły  nawoź, aniżeli zwykły obornik.

Poprawa łąk.  ̂Na ogólnem zebraniu nadreńskiego Tow arzy­
stwa rolniczego, k tó re  się we W rześniu zeszłego roku odbyło roz­
bierano między m neini pytanie: „W  jak i sposób stare, mchem 
i chwastami pokryte łąk i, najtamój i najracyonalniej poprawić i do­
broć ich usta lić .“ W  ogolności zgodzono się na to, że mchy poja­
wiają się tam , gdzie g ru n t je s t zanadto wilgotny, albo zanadto chu- 
dy. W pierwszym razie zaradza złemu 08U3zenie ; bronowanie
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Z d n ia  21 W rzeń n ia (2  P a ź d z ie rn ik a )

Pszenica 242 fun....................................
Z y to  232 „ ............... a ................
Jęczm ień 2 i 4 - rz ę d o w y ......................
O w ie s ........................................................
G r y k a .......................................................
R zepak l e tn i ...........................................
Rzepak raps z im o w y ...........................
Siemię ln ia n e ..........................................
Groch ..............................................

D ow ozy: Osią, K oleją i W isłą;
Pszenicy 100, Ż yta 60, Jęczm ienia —  Owsa 150  korcy.

Cena O kow ity  dnia 21 W rześnia (2 Października).
Okowity i dziś niedowieziono. P ro d u k t bardzo jes t poszukiw any chętnie c h c ą  

płacie 1,53 .1 ,54  a  naw et i wyżej za garniec.
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